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Na Zaolziu -  zwyciężyła prawda
J. L. — towarzyszowi wyprawy.

Byłern tam akurat w miesiąc po histo­
rycznym rozkazie „Maszerować", który otwo­
rzył grupie operacyjnej wszystkie mosty na 
Olzie, a wszystkim ramiona do uścisków i po­
witań, które jeszcze teraz są szeroko rozwarte
—  dla wszystkich przybywających.

Byłem tam akurat w chwili — kiedy 
przyłączono do Polski nowe tereny w Tatrach 
i Pieninach —  Jaworzynę, Łopaty Małe, En­
klawę słowacką, Dolinę Białej Wody. szczyty 
Lodowy i Baranie Wody, akurat wtedy — 
kiedy wspólną gramcę polsko - węgierską — 
odsuwano w Wiedniu — na odległość 50 za­
ledwie kilometrów.

Ale to zaczęło się inaczej.
Juz w Warszawie miałem to szczęście

— że jechałem akurat pierwszym bezpośred­
nim wagonem Warszawa— Cieszyn Zachodni, 
ale ta bezpośredniość — trwała tylko do 
Dziedzic, dokąd nasz pospieszny — przyszedł 
z półgodzinnem opóźnieniem, tak; że pociąg 
cieszyński —  nie chciał, zresztą zupełnie słu­
sznie, czekać i odjechał bez wagonu warszaw­
skiego. W Dziedzicach trzeba było rozmyślać 
o dziwnej ironii losu, która wytrąca niekiedy 
kolei z jej torów i — każe się dziwić pośpiesz­
nym pociągom, maiącym aż takie spóźnienie.

Zresztą nie wszyscy — z tak filozoficz­
nym spokojem — znosili tę filozoficzną ironię, 
były głosy, pełne oburzenia — które Bogu du­
cha winnych zwrotniczych — straszyły Minis­
trem Komunikacji, prawie — że samem pie­
kłem.

Dalej już jechało się normalnie — częś­
ciowo koleją, częściowo autobusami.

*  *

Zanim wyruszyło się na właściwe Zaolzie
— trzeba było wysondować nastroje Śląska 
Cieszyńskiego, wysłuchać — długich opowia­
dań o „historycznych" dniach i nocach, kiedy 
szosą Bielsko— Cieszyn, wspaniałą szosą as­
faltową — waliły bez przerwy samochody 
wojskowe z przyćmionem fioletowem świa­
tłem, kiedy na lotnisku w Aleksandrowicach
— stało w pogotowiu kilka wspaniałych es­
kadr, kiedy w takiej małej Jasienicy — nie 
można było spokojnie uczyć w szkole, bo wy­
starczyło — poważne mruczenie czołgów — 
idących naprzełaj w pobliżu szkoły — żeoy 
wszystkie dzieci, a kto wie czy i nie pani na­
uczycielka — znalazły się przy oknie — i tak 
z geografii trzeba było czynić popularną lek­
cję militaryzmu.

Słuchałem tych opowiadań z zaintereso­
waniem, odtwarzałem sytuacje niezwykle ła­
two, tym łatwiej, że te zmotoryzowane ka­
walerie, brygady pancerne, treny samochodo­
we —  spotyka się co krok — na Śląsku Cie­
szyńskim.

Tylko dobrze się wpatrzyć —  a na tle po­
żółkłych opadających liści — w zagajnikach, 
w zabudowaniach gospodarczych — u stóp 
potężnego masywu Beskidu —  niemal we 
wszystkich miejscowościach, położonych 
wzdłuż Szosy Bielsko— Cieszyn — spotyka się 
oddziały wojskowe ze sprzętem doskonale 
ukrytym. He razy jedzie motocykl wojskowy

—  tyle razy na tylnym siodełku — zobaczysz 
chłopca-Ślązaka w wieku szkolnym. Jak się 
tam dostał? — W sposób najbardziej prosty
— umył motocykl. Na stacjach kolejowych
— potężne cysterny z benzyną, na szosach — 
ciągle jeszcze ruch pojazdów wojskowycn — 
zwinnych łazików, doskonałych CWS, i du­
żych samochodow ciężarowych — na kolor 
ochronny pomalowanych.

Wiem, że jest już po wszystkim, że jes­
teśmy tu tylko — dla formy z tymi oddziałami 
wojska, tym niemniej — pewien procent tej 
grozy, tej siły, tej niepewności — która tu 
nabrzmiewała, rosła — udziela się jeszcze.

I choć naoczni świadkowie — opowia­
dają, że to już nic, że to spokój — to jednak, 
kiedy patrzę na kolumnę żołnierzy w czar­
nych beretach —  ćwiczącą szyki w plutonach 
ciężkich karabinów maszynowych — na jed­
nym z wniesień, kiedy widzę — naprzełaj 
przeorane brózdami gąsienic — błotniste, 
rozmiękłe pola, szerokie koleiny wyżłobione
— samochodami, słup wjazdowy w bramie — 
prowadzącej na plebanię i do małego śląskie­
go kościółka — przetracony silnym uderze­
niem samochodu, widocznie nieostrożnego 
kierowcy — czuję, że tędy — może nieco wy­
żej szczytami Beskidu Śląskiego — Błatuią, 
Magórką, Skrzycznym, Stożkiem, Równicą — 
szła Polski najnowsza historia, powiew — sil­
ny jak wiatr halny.

To się czuje — zanim się zbliżyć do Cie­
szyna, tc już jest w nastroju — który trzeba 
chwytać w autobusie pędzącym na złamanie 
karku przez Goleszów — Skoczów, w którym 
wszystko — jedzie w jednym kierunku — na 
Zaolzie, w którym — tu odrazu poznać Ślą­
zaków — niewiasta może stać godzinami, a 
nikt jej miejsca nie ustąpi, przeciwnie — co 
wrażliwsi panowie — umyślnie zamykają oczy.

Zresztą nie ma czasu p a trzy ć  na to, co 
się dzieje w autobusie. Co chwila sygnalizują, 
że na szosie z prawej — oddział kawałem —

(reportaż bez patosu)
sprawdzam — jest, że na szosie z lewej — 
jednostka — zmotoryzowana — sprawdzam, 
także jest, i tak co chwila. Kiedy autobus 
staje na rynku — w Cieszynie, przestajemy 
się dziwić, że widzieliśmy tyle wojska — za­
czynam' się dziwić — że tyleśmy jeszcze nie 
widzieli.

A w Cieszynie — wschodnim — trzeba 
raz jeszcze sprawdzić nastroje, trzeba raz je­
szcze się dowiedzieć — co oni o tym myślą. 
Nie robię tego w śródmieściu — tu wszystko 
jest zadowolone, bo wszystko dopiero co 
przyjechało — idę na odległy Bobrek — żeby 
z innej perspektywy uchwycić to jeszcze, z 
nieco dalszej.

Tu słyszę głosy raczej sceptyczne — lu 
się dowiaduję, że na Zaolziu brak wykwali­
fikowanych polskich inżynierów — którzy są 
potrzebni w Trzyńcu i Karwime — do sta­
lowni i kopalń, że źle jest z pszczelarstwem 
zaolzanskim —  które tak dobrze rozwinięte 
— otrzymać ma zbyt małe normy cukru, i to 
nie wysoko wartościowego — na dokarmia­
nie pszczół, że szwankuje komunikacia kole­
jowa, że jesteśmy raczej nieprzygotowani na 
przyjęcie — wysoko przemysłowo postawio­
nej dzielnicy.

Nie chcę temu wierzyć — sam poiadę 
sprawdzić.

Zresztą niezupełnie sam — lepiej jechać 
z tym, kto jest stamtąd — a tam jeszcze nie 
był, przeżyć w cudzych oczach - powraca­
jącą radość.

Jadę z towarzyszem — który się urodził 
w Pietwałdzie, do szkół chodził w Orłowej, 
modlił się w' Rychwałdzie, dzieckiem wpraw­
dzie wyemigrował — aie pamięta wszystkie 
legendy Frysztadu i ma w oczach hałdy Kar­
winy.

*  , -al *

Wprawdzie z długiego szeregu aut przed 
„Brunatnym Jeleniem" — pozostało już nie­
wiele, niemniej z rynku w Cieszynie — od­

Jakby się nie sądziło o 20-leciu Niepodległości Polski: sceptycznie czy entuzja­
stycznie, aktualne są ciągle słowa Żeroms kiego:

— „NIE CIEBIE SIĘ BOJĘ, O WROGU! NIE CIEBIE SIĘ BOJĘ, ZEWNĘTRZ­
NA POTĘGO, CO MIĘ STRASZNEMI CHCESZ OGARNĄĆ SKRZYDŁAMI, — GÓ­
RY KAMIENNE NA PIERSI ME DŹWIGASZ I KRACZESZ NAD SERCEM ZŁO­
WIESZCZYCH WRON CHMURĄ.

CIEBIE SIĘ NIE TYLKO BOJĘ, LECZ LĘKAM, O WOLNA, O KRESU NIE- 
ZNAJĄCA DUSZO POLSKA. PRZED TOBĄ DRŻĘ, TY NIEŁa CNA, KRNĄBRNA, 
SAMA SIEBIE SZALEŃSTWEM CHŁOSZCZĄCA, TY SAMEJ SOBIE NIEZNANA 
I NIKOMU NIEWIADOMA... OCH POLSKIEGO WYUZDANIA DUCHU, WROSŁY 
W SERCE, OJCOWSKI, WŁASNY — A  03C Y , ROZIMY —  A  WROGI. NIE 
PRZED NAJEŹDŹCĄ DRŻY MOJE SERCE, LECZ PRZED WAMI, O SOBIE—PANY! 
KAŻDY Z OSOBNA WÓDZ, KAŻDY KRÓL. KAŻDY ZALEŻY TYLKO OD BOGA 
I OD SWEJ WOLI. Z KIM CHCE, ZAW IERA PRZYMIERZE; Z KIM CHCE, PROW A­
DZI WOJNĘ, I GDZIE CHCE, SZUKA OJCZYZNY..." (Duma o hetmanie).

20 lat Niepodległej Polski, Czy spełniono zadanie, które przed każdym stawiał 
Żeromski — jeszcze przed Polską niepodległą?

„M AM  ZBUDOWAĆ Z NOWOCZESNYCH PRZEDSIĘWZIĘĆ NIEPODLEG­
ŁOŚĆ WEWNĘTRZNĄ NARODU. MAM, JAKOBY ŚRUBĘ, ZMOCOW ANĄ MU­
TRAMI, WWIERCIĆ W  TEN N ARoD ROZLUŹNIONY, ROZLATUJĄCY SIĘ, JAK 
MOKRE MURY MEJ SZKOŁY, —  TO HASŁO JEDYNE. MAM HASŁO NIEPOD­
LEGŁOŚCI WPRACOWAĆ W  TRUDY POLSKIE, ZAKLĄĆ WE WSZYSTKIE W Y­
SIŁKI, MAM JĄ WSZEPTAĆ W  SZTUKĘ NOWOCZESNĄ." (Róża)

chodzą regularnie do wszystkich miejseowosc: 
Zaolzia —  autobusy prywatne Mohna, który 
sprowadził ponad 30 wozów z Poznańskiego 
i wszystkie rzucił na nową trasę, oraz auto­
busy Śląskich Linii Autobusowych — długie, 
wygodne wozy.

Kiedy wsiadam — wiem tylko tyle — że 
dojadę do Bogumina — tak mnie pal: sama 
ciekawość odzyskanej ziemi, którą widziałem 
ze szczytu Beskidów — patrząc w dolinę Ja­
błonkowa i na przeciwległy szczyt Kozubowej
— ale przed kilku laty.

Ale nie ma już czasu tego przypominać. 
Autobus odrazu rusza — jedzie wdół ulicą 
Legionów — przez chwilę widać wieżę Pia­
stowską i pomnik Legionów — przed którym 
kilka wr:ńr£łv ‘ skręca na most, historyczny 
most na Olzie, i zaczyna się dzielnica odzys­
kana, stara, piastowska —  Cieszyn Zachodni
— jasno oświetlony wreszcie, bez potrzeby 
pogotowia lotniczego — świecący nowymi ta­
bliczkami ulic, nowymi szyldami. Mijając ka­
wiarnię ,,Avinion" — myślę: to tu stały kara­
biny maszynowe — tu zaciągano czeskie pla­
cówki, a nieco dalej — jak mówią — schrony 
betonowe i zasieki. Nie chce się wierzyć, 
a trzeba wierzyć — bo już cały miesiąc 
.Polonia — w Cieszynie Zachodnim — nie 

może pomieścić polskich oficerów i ludności 
cywilnej.

Tak było, a tak jest — jest ma silniejszą 
wymowę.

Za Cieszynem Zachodnim — autobus 
skręca na północ — na zachód zostaje Cier- 
licko, w którym wiem, że odbywają się w tej 
chwili uroczystości lotnicze — i jedziemy 
przez Olbrachcice, Sionawę, Darków — do 
Frysztatu. Nie widzę zasadniczej różnicy kraj­
obrazu, to samo pejzażowe przedłużenie Ślą­
ska z prawego brzegu Olzy, tak samo budo­
wane gospodarstwa, tak samo ogródki przed 
domem — ale nie tak samo witaią: wyraźnie 
widać — jak wybiegają z białych domów, 
żeby witać przejeżdżający autobus, i trzeDa 
mieć długo odwróconą głowę — żeby dostrze­
gać ciągłe, radosne wymachiwanie ręką, i uś 
miech na rozjaśnionej twarzy. Dziwię się 
temu, że w miesiąc po tym historycznym 
dniu — zachowano cząstkę tego entuzjazmu, 
który już był. Przypominam jednak, że ocze­
kiwanie na to trwało — 20 lat.

W p Frysztacie — stoimy krótko — schlu­
dny rynek, zbudowany tak — jak w Cieszy­
nie, wszystkie polskie szyldy, i te urzędowe
— białe litery na czerwonym tle, i te pry­
watne. Dopiero wyjeżdżając dostrzegam obok 
polskiego: fryzjer, czeskie — golać.

Karwinę można poznać odrazu: kto wi­
dział Górny Śląsk, hałdy, zgrabne sylwety 
dźwigów i kominów szybowych — stalowe 
szkielety wysoko nad szosą rozwieszonvch 
kolejek dojazdowych — jeszcze raz to wszyst­
ko zobaczy tutaj, i jadąc doskonałą szosą 
(większość dróg na Zaolziu — jest asfaltowa, 
albo z kostki kamiennej) — przestanie się 
dziwić, że ziemie odzyskane — to naturalne

(Dalszy ciąg na str. 2).
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„Sprawy Otwarte** 
o wydawnictwach

(Dalszy ciąg ze str. 1)
przedłużenie — gospodarcze i krajobrazowe 
polskiego Śląska. Z szacunkiem — patrzę na 
gwarectwo, ośrodek patriotyzmu polskiego 
górnika, gdzie przy kuflu piwa — gwarzyło 
się o swojackich sprawach. I dzięki górnikom, 
twardym pieronom — a nikomu innemu — 
może być dziś cała Karwina — zalepiona afi­
szami o wpisach do szkół polskich, które dają 
tak świetne rezultaty, które pozwoliły w na­
stępnej zkolei — Orłowej otworzyć drugie już 
polskie gimnazjum.

W Orłowej —  mój milczący towarzysz — 
który tylko na moje pytania dawał wyjaśnia­
jące odpowiedzi, ożywia się i sam zaczyna 
opowiadać —  tłumaczy kędy chodził do szkół, 
jak dojeżdżał —  może tymi samymi tramwa­
jami — które z zamalowanymi czeskimi na­
pisami — już się wloką — wzdłuż linii kole­
jowej i szosy, pokazuje ręką — na Pietwałd 
w którym Się młodość górna zaczęła, ściska 
silnie za rękę — kiedy przejeżdżamy obok 
kościoła w Rychwałdzie — na którym do nie­
dawna zdobił fronton napis czeski — ,,Prawda 
premohla" — teraz już całkowicie wymazany, 
a który zastąpi już polski —  „Prawda zwy­
ciężyła".

I kiedy mój towarzysz tonie we wspo­
mnieniach -  - najdroższych, bo dziecinnych 
i czytam na twarzy jego — wewnętrzną ra­
dość z ujrzenia, z prowrotu — do swojej ko­
lebki, w której kołysały go dzwony polskich 
świątyń — przypominam jego słowa przedtvm 
wypowiedziane, jego obawy o to, żebyśmy 
w historycznych chwilach — nie zaprzepaścili 
momentu — uporczywie wracają przed oczy 
— ten wytarty czeski, i świeży polski, w zie­

leń przybrany napis — „Prawda zwyciężyła".
Mimowoli staje się oczywiste, że nie ma­

teria, nie armia, nie bagnety —  ale zwycię­
żyła prawda, niematerialna konieczność — 
sprawiedliwości, równowaga dobra i zła, prze­
mocy i cierpienia.

Na Zaolziu — zwyciężyła prawda.
*

Kiedy dzielę się tymi uwagami z towa­
rzyszem —  mijamy Zabłocie i po tvch kilku­
dziesięciu torach kolejowych — które odsła­
niają się nagle jak stalowy, a jakże wymowny, 
wachlarz poznaję, że wjeżdżamy do Bogumina.

Chcę poznać przede wszystkim Bogu- 
min — Dworzec, na miarę europejską węzeł 
kolejowy — i na szczęście przy samym dwor­
cu staje autobus.

Miasto jest raczej ponure, źle oświetlone 
(może jest tu jeszcze pogotowie lainicze?) — 
duże czerwone budynki, mało ludzi, minimal­
ny ruch, większość wystaw sklepowych —- 
zamknięta.

Ale przede wszystkim dworzec: na peron 
wchodzi się jeszcze bez biletu, może długo s<ę 
jeszcze będzie wchodzić — skoro do najmniej­
szych stacyjek bilety wypisuje się jeszcze, 
oblicza sie w koronach, przelicza się na złote 
polskie czy grosze. Tunel — jak w Wilnie — 
i potem wyjście na perony — znów szeroki 
wachlarz torów. Przyglądam się — czy na 
którymś z torów nie zobaczę niemieckiego 
pociągu pancernego — który podobno był w 
Boguminie, cóż — kiedy musiał się obejść 
smakiem — bo Bogumin był już obsadzony 
przez wojska polskie. Pociągu pancernego 
niema — ale są osobowe polskie odchodzące 
stąd dosyć często do Cieszyna Zachodniego, 
a nawet do Warszawy — ale prawie wszyst­
kie z opóźnieniem. Wiem napewno, bo sam 
jechałem takim pociągiem, że pociągi ze stacji 
początkowej — Cieszyna Zachodniego — od­
chodzą z półgodzinnem opóźnieniem, że pra­
wie połowa pasażerów nie ma biletów — bo 
do jednej kasy —  są długie ogonki, lak, że 
po 1 ym trzeba — starać się o te bilety w Go­
leszowie czy Skoczowie — ale te? trzeba wi­
dzieć te długie tabory kolejowe, wypełnione 
tak szczelnie ludźmi — że się wsibda do tych 
wagonów bez jakiejkolwiek nadziei znalezie­
nia miejsca.

Ale wracajmy do Bogumina — jest to na­
prawdę piękny węzeł kolejowy, ale znów 
sceptyczna myśl podsuwa uwagę — czy tych 
kilkadziesiąt pociągów pośpiesznych, które 
stąd odchodziły we wszystkie strony — nie 
ograniczy się do kilku. Miejmy nadzieję, że 
nie. W hallu dworca — o dziwo wisi p*akat 
turystyczny —- reklamujący Wilno. Tak w 
Boguminie — Wilno; jestem mile zdziwiony, 
zwłaszcza, że i kiosk ruchu — działa bez za­

rzutu. Nie dziwię się, że nie ma czeskich papie­
rosów, nie ma ich zresztą — i właścicielka 
trafiki tytoniowej — Czeszka. która z zado­
woleniem podkreśla — - że polskie widokówki 
są droższe od czeskich, a w tym „to mam; 
od was" — czuć i satysfakcję, i żal, i zawód
— bo sprzedaje na tym samym miejscu, za tą 
samą ładą —  polskie papierosy, zapałki i ga­
zety, kiedy przed miesiącem — ani sie jej to 
mai żyło.

Na ulicy spotykam jeszcze jedną Czeszkę
— która mnie zresztą źle informuje — o dro­
dze na rynek, tak, że w małym Boguminie — 
błądzę prawie; zresztą dobrze, łc błądzę — 
bo stwierdzam przy okazji — że wiele się 
słyszy mowy niemieckiej na ulicach, że Pia­
secki z swoją czekoladą —  zdążył już wypeł­
nić większość wystaw w Boguminie, że naj 
częściej spotykanym tu, i na całym Zaolziu 
napisem — jest „Jechać prawą stroną". Ilu­
strację do tego napisu — mam zresztą zaraz, 
kiedy polski policjant —  regulujący ruch — 
nie może się uporać z rowerzystą, który sma­
ruje lewą stroną —  tak, że trzeba go z roweru 
zsadzić. Trudno — w Czechosłowacji się jeź­
dziło lewą stroną, w Polsce — trzeba jeździć 
prawą, i to jest różnica — która się odrazu 
rzuca w oczy.

Jeszcze kilka rzutów okiem tu i tam, jeszcze 
jeden papieros — o którego dopomina się ja­
kiś pięcioletni smark w polskim ięzyku, któ­
rego zresztą nie dostaje i trzeba wracać, ale 
już z silnym przeświadczeniem, że warto bvło 
o to walczyć, o tych ludzi, o krai o kulturę, 
o przemysł.

W duszy jest jaśniej — niż w Boguminie, 
jest tak jasno —  jak w Orłowej, którą wypada 
mijać wieczorem — a która jest rzęsiście 
wspaniale iluminowana, na chodnikach, ulicy 
— pełno ludzi, przed kinem — zator — we­
soły gwar i śmiechy, i samotnie spacerujące 
pary — Ślązaczki i żołnierze, już nie w heł­
mach, a w furażerkach.

*

Na Zaolziu — w poszczególnych miejsco­
wościach -  kompleks spraw gospodarczych, 
politycznych i wszelakich innych, — stara się 
rozwiązać 30-tu kilku komisarzy rządowych, 
którzy od rana często do późnej nocy — peł­
nią swoje obowiązki honorowo.

O wielkiej ilości tych spraw o zorga­
nizowaniu szkolnictwa, o załatwieniu spraw 
uciekinierów czeskich — opowiada w rozmo­
wie komisarz rządowy w Dziećmorowicach — 
p. Barteczek. Słucham —  z uwagą — jak to 
członkowie „narodni gardy", sokoiice czeskie, 
członkowie innych czeskich szowinistycznych 
organizacyj —  tam właśnie w Dziemorowicach 
przysięgali — że zanim odejdą — trupem po­
łożą kilku Polaków; nie dziwię się tedy, że 
komisarz rządowy — chodzić musi z re >vol- 
werera w kieszeni dla własnej obrony — sko­
ro niewyraźny element — w dalszym ciągu 
ciągu nosi z czeskiej strony ulotki, skoro — 
w kilku napada się na bezbronną kobietę — 
tak. że żołnierz polski — odprowadzić ją musi 
aż do Zawady,

Nie przerywam i nie oponuję — kiedy 
słyszę, że największym czechofilom z pośrod 
Polaków każe się — usuwać czeskie napisy 
w polskiej szkole, popiersie Masarska — z po­
zostawieniem postumentu —  który się przy­
dać przecież może — pod polski pomnik.

Nie było tu bezpiecznie — skoro jeden 
z piękniejszych gmachów — murowanych na­
leżał całkowicie do komunistów, a dzis opusz­
czony, pozostawiony całkowicie na łaskę losu 
— jest własnością niczyją, nikt się do niego 
przvznać nie chce.

Jak szlachetnie — wypada na tle czes­
kiego księdza, szowinisty i czechizatora — 
który z nieszczerym płaczem opuścić musi 
Dziećmorowice, Słowaczka z kilkorgiem dzie­
ci, która z radością, z niespotykanym — jak 
opowiada p. Barteczek — optymizmem — po­
dejmuje się iść pieszo — aż do Słowacji, a nie 
ma słów uznania — kiedy otrzymuje kilka 
złotych na przejazd, dziwi się mo«-no dobroci 
ludzkiej — i z uśmiechem opuszcza siedzibr 
komisarza,

Długo, długo jeszcze — słuchałem opo­
wiadania komisarza — o drobnych zdawałoby 
się sprawach, które wymagają jednak i taktu, 
i znajomości terenu, i bezwzględności, i zde­
cydowania, i honoru.

Rzeczpospolita przecież — jest gospoda­
rzem na Zaolziu

D RO G A  DO DAUGlEL.
Dotychczas kresy nasze rzadko pociągały 

i pobudzały wyobraźnię powieściopisarzy. W 
najlepszym razie doszukiwano się egzotyki, 
któraby stanowiła odpowiednie tło do awan­
turniczych przygód wykoncypowanych boha­
terów. Tak było np. z powieścią Dzikowskie­
go p.t. „Rok życia". Fantastyczna afera szpie- 
gowsko-kryminalna z równym powodzeniem 
mogłaby się odbywać pod każdą inną szero­
kością geograficzną. Sprawy istotne, sprawy 
dotyczące głębi bytowania ludu na tych zie­
miach -  pozostawały odłogiem.

Sergjusz Piasecki, utalentowany malarz 
minionego życia pogranicza, w swoich ponu­
rych obrazach nie szczędzi realizmu, ale nie­
podzielnie wtopiony w specyficzną atmosferę 
przestępstwa i zbrodni daje wizerunek skrzy­
wiony i potowiczny. Opowiada tylko o nizi­
nach życia ludzi stojących poza nawiasem 
prawa i społeczeństwa. Trudno więc przy­
puszczać by jakikolwiek inteligentny czytel­
nik zechciał na podstawie opowieści S. Pia­
seckiego doszukiwać się prawdy kresowej 
rzeczywistości.

Ten dotkliwy brak, fragmentaryczność w 
całości obrazu naszych ziem — usunęła nie­
wątpliwie mocna i pełna wyrazu książka Zofji 
Bohdanowiczowej p. t. „Droga do Daugiel". *) 

Od pierwszych stronic książka Bohdano­
wiczowej ujmuje i pociąga. Jest w tej powie­
ści dużo prostoty, a nawet prymitywu, który 
pochlebnie świadczy o dużym umiarze artys­
tycznym autorki. Sprawy ludzi i ziemi pięk­
nie ze sobą współgrają, stwarzając osobliwą 
harmonję odczuwań i zdarzeń. Życie w tym 
kącie Polski, pod niebem niskiem i surowem, 
na ziemi żywicielce nie zawsze łaskawej — 
upływa w pozornej ciszy i półtrwaniu w cie­
niu opiekuńczych krzyżów przy drogach. Ale 
tak może myśleć tylko powierzchowny obser­
wator — autorka umie popdpatrzeć, umie do­
trzeć do najskrytszych myśli i pobudek czy­
nów swoich bohaterów.

Banalne w zasadzie dzieje nieszczęśliwej 
miłości Waruśki do chciwego Wincuka posłu­
żyły Bohdanowiczowej do ukazania całego 
bogactwa doskonałych typów ludzi tutejszych 
w osobach przedstawicieli dwóch skłóconych 
zaścianków przy drodze do Daugiel.

Jan Szołma — - surowy ojciec Waruśki, 
pan Michał — niegdyś dziedzic, obecnie „czło­
wiek boży" kochający franciszkańską miłoś­
cią „wszystkość" tej ziemi, pokutnica Elż­
bieta, parobek Bałtruk i wielu innych — to 
wszystko nasi starzy znajomi, których pozna­
liśmy i poznajemy każdego roku, gdy opuści­
my wileńskie rogatki. Ich kłopoty, zmartwie­
nia, nikłe radości i wesela ujmują za serce 
i każą nadsłuchiwać tętna mocnej, żywej a tak 
mało znanej krwi autochtonów ziem pomiędzy 
Niemnem a Dźwiną.

Są też i problemy, Problem granicy, 
która przecięła drogę do Daugiel stanowiącą 
niegdyś naturalną więź ze światem nie tylko 
w sensie materjalnym, ale i duchowym, urasta 
do rozmiarów jakiegoś nielitościwego fatum. 
Rozpętała uczucia nienawiści i obcości wśród

*) Zofja Bohdanowiczowa „Droga do Dau­
giel . Powieść wyróżniona I-szą nagrodą na Kon­
kursie Jubileuszowym Księgarni Św. Wojciecha. 
R. 1938.

Do tego kompletu narodowości — z któ­
rymi się zetknąłem na Zaolziu Czesi, Niemcy, 
Słowacy — doszły jeszcze w Cieszynie dwie 
Rumunki. Obładowane tobołami -  w których 
związane niosą od domu do domu — firanki
i dywany —  opowadają o ciężarze życia, o 
trudnych warunkach bytowania które ich 
aż tu rzuciły; jutro wracają do Bukaresztu.

Żeby już pełnym był kompleks zagadnień 
politycznych — w orbicie których się Polska 
obraca — spotykam w pociągu Warszawa — 
Zemgale — młodego Węgra malarza, który 
jedzie do Finlandii, a po tym Szwecji i Nor­
wegii — i obładowanv budapesztańskimi ga­
zetami — przekonuje mnie o tym. w co sam 
tak mocnn wierzę — o potrzebie wspólnej 
granicy — polsko-węgierskiej.

Kiedy żegnam się z nim w Wilnie uścis­
kiem ręki i okrzykiem „Elien Madżiar" - -  
nieoczekiwanie przypływa z mroku — wypi­
sana na frontonie kościoła w Rychwałdzie 
maksyma: prawda zwyciężyła, i do poprzed­
niego sformułowania — Na Zaolziu zwycię­
żyła prawda, dodaję nowe — w Werchowinie 
prawda zwycięży.

Wincenty Mackiewicz.

ludzi, którzy byli sobie braćmi. Nie może tego 
zrozumieć Jan Szołma, a pan Michał inaczej 
chce przechodzić ducht graniczny, niż to 
czyni Wincuk i dlatego ginie niepotrzebnie. 
Umierając, zamglonym wzrokiem patrzy w 
niebo i nie może nadziwić się, że ludzie tak 
bardzo nienawidzą się, gdy przecież niebo i 
drzewa nad niemi są te same.

Może warto byłoby przełożyć tę powieść 
na litewski, może byłaby bodai najmniejszem 
a tak potrzebnem ogóniwem spawającem cią­
gle utrudnione stosunki sąsiedzkie.

Proza „Drogi do Dangiel" zdecydowanie 
piękna. Nadmiar metafor nie nuży, ale upla­
stycznia kalejdoskopową zmienność pór roku 
i urody natury. Świetne, jak zawsze, foto- 
grafje mistrza J. Bułhaka snadnie książkę 
ożywiają.

W konkluzji książka naprawdę warta 
czytania i pierwszej nagrody w plebiscycie 
czytelników zorganizowanym przez Konkurs 
Jubileuszowy Księgarni Św. Wojciecha.

Czesław Grabowski.

K u r t  F o r s t r e n t e r .  P r e u s s e n  
u n d  R u s s l a r . d  i m M i t t e l a l t e r .  Die 
Etnwicklung ihrer Beziehungen vom 13 bis 17 
Jahrhundert. Ost - Europa - Verlag, Kónigs- 
berg (Pr.) und Berlin. 1938. Str. X 1 272.

Wśród ogromnej ilości prac, odnoszących 
się do dziejów Zakonu Niemieckiego odczu­
wać się daje brak dzieł o charakterze synie- 
iycznym. Ma nauka niemiecka i polska sze­
reg monografij szczegółowych i kilka zarysów
0 charakterze podręcznikowym, ale niema 
opracowań, dających wyczerpujący pogląd na 
całokształt problemów, które obejmują dłuż­
szy przeciąg czasu. Dlatego z tym większym 
uznaniem podkreślić trzeba udaną na ogół 
próbę przedstawienia stosunków prusko-rus- 
kich, jakiej w w/w dziele podjął się H. Forst- 
reuter, wybitny znawca zagadnień związa­
nych z terytorium dzisiejszych Prus Wscho­
dnich.

Drukowana alfabetem łacińskim rzad­
kość w latach obecnych! — i pięknie przed­
stawiająca się zewnętrznie książka historyka 
niemieckiego omawia problem prusko - ruski 
po r. 1640 t. zn. po czasy nowożytne. Prze­
sunięcie tak daleko granic średniowiecza (w 
tytule zaznaczono „im Mittelalter") tłumaczy 
autor tym, iż dla Prus trwa ono właściwie do 
r. 1525, dla Moskwy zaś aż do czasów Piotra 
Wielkiego. Na całość składają się przedmowa, 
13 rozdziałów, dodatek, zawierający pismo 
carskie z 1. III. 1520 oraz książece Albrechta 
z 26. VI. 1546 i krótka charakterystyka lite­
ratury i źródeł, W tym ostatnim urywku b. 
surowo została skrytykowana literatura his­
toryczna polska, czego dowodem może być 
opinia o W. Pociechy „Genezie hołdu prus­
kiego": die sehr eingehende, zusammenfassen- 
de, nicht neues Materiał bebringende Arbeit" 
(str. 271).

Przewidująca polityka Krzyżaków od 
chwili ich pojawienia się na Pomorzu zwra­
cała baczną uwagę na sprawy ruskie, co było 
rzeczą wielkiej wagi przy ciągłym naprężeniu 
stosunków polsko-litewsko-krzyżackich. Jak­
kolwiek sporo komplikacyj wynikało z różnic 
wyznaniowych —  przecie pomoc Nowogrodu 
czy Pskowa stanowiła dostateczną rekompen­
satę za zarzuty łączenia się ze schizmaiykami. 
Kontakty z państewkami ruskimi nie ustają
1 po sekularyzacji r. 1525 aż nowa epoka, 
która nastała z objęciem rządów Wielkiego 
Elektora (w r. 1640) i na tym odcinku wpro­
wadzi pewne zmiany. Rozdz. IX— XIII obej­
mują kwestie gospodarcze i kulturalne.

Ciekawa i oparta na rzetelnym wyzyska­
niu źródeł i literatury praca dr. Kurta For- 
stentera stanowi wielką pomoc dla badaczy 
problemów krzyżackich które jeszcze dotąd 
w nauce polskiej nie zostały dostatecznie 
przeanalizowane. Ambicją więc naszej histo­
riografii winno być dorównanie i prześcignię­
cie nauki historycznej niemiecki ?j,

Józef Gil.

Czytajcie 
„SPRAWY OTWARTE"

„SPRAW Y OTWARTE** DO NABYCIA 
W  WARSZAW IE W  KIOSKACH 

I W KSIĘGARNIACH KOLEJOWYCH 
„RUCH*.
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LUDWIK LEW.

NOWE GRANICE POLSKI
W DWÓCH RZUTACH zar\ sowały się 

tej jesieni nowe linje graniczne Polski: 1 paź­
dziernika Czesi zwrócili zagarniętą przed 20 
laty część Śląska Cieszyńskiego; 1 listopada 
ogłoszono ostateczną regulację granic z Cze­
chosłowacją, decydującą o losie spornych 
ziem w Beskidzie i Tatrach. Dokonała się 
rzecz wielkiego znaczenia — ukształtowała 
się krawędź południowo-zachodnia, obejmu­
jąca najważniejsze ośrodki Polski, rewir prze­
mysłowy Śląska i stare ognisko kultury, zie­
mię krakowską. Jak przed 20 laty kwestja 
granic na Pomorzu i Mazowszu Pruskiem mia­
ła związek z naszym dostępem do morza, tak 
obecnie nowe granice powinny były dać nam 
mocne oparcie o drugą naszą krawędź: natu­
ralną: o góry.

Co nam przyniosły te rozwiązania? Jaka 
stworzyły sytuację na tamtych, górskich kre­
sach?

NA ŚLĄSKU. Nowa granica Cieszyńskie­
go nie budzi większych wątpliwości. Dwa no­
we powiaty śląskie obejmują całość geogra­
ficzną i niemal że całość terenu spornego, na 
którym istniało życie narodowe polskie. W ró­
ciła więc do Polski cała d o l i n a  O l z y .  z 
górską kotliną Jabłonkowską, z odcięta Doło­
wą Cieszyna, z zagłębiem Karwińskiem. 
Punkt ciężkości ekonomiczny całego kraju, 
w o j e w ó d z t w o  Ś l ą s k i e  wzmogło się 
materjalnie i moralnie, szerzej oparło się o 
góry i o brzeg O d r y ,  powiększyło swój ob­
szar przemysłowy; z potężnym węzłem B o - 
g u m i n a, (dawniej największego dworca 
Austrji i Czechosłowacji) przeszedł w nasze 
ręce klucz do b r a m  w d o l i n ę  D u n a j u ,  
do tJramy Morawskiej i do Przełęczy Jabłon­
kowskiej. Na linji od Bogumina do Krakowa 
znalazła się w naszych rękach arc\ważna do­
lina, którą pójdzie w i e l k a d r o g a  w o d n a  
Wisła— Odra— Dunaj. Podniesie 10 ogromnie 
znaczenie Krakowa i Śląską, zapuczą'. kuj*, 
c e n t r a l n ą ,  ogniskową rolę Polski w Eu­
ropie-

Nowa granica Śląska objęła niemal w ca­
łości obszar narodowy polski tych stron. Zo­
stał poza nią teren ludności t. zw l a s k i e j ,  
polskiej z pochodzenia i z podstawy języko­
wej. ale podbitej przez wpływy czeskie. Zo­
stała poza Polską graniczna dawniej rz. 
O s t r a w i e  a, a z nią ognisko przemysłowe 
m. P o l s k i e j  O s t r a w y  i przyległe miej­
scowości polskie: G r u s z ó w z  wielkim prze­
mysłem chemicznym, górnicze M i c h a ł k o -  
w i c e ,  H e r m a n i e  e, R a d w a n i c e ,  pa­
miętne z ciężkich walk z Czechami o szkołę 
polską. Bez plebiscytu wyrównano pod wzglę­
dem etnicznym zachodnią granicę pow. Cie­
szyńskiego. Przesunięto na korzyść Polski gra­
nicę na grzbiecie Ropicy koło Lgoty, zosta­
wiając jednak poza Polską najwyższy w tych 
stronach szczyt Beskidów — Gói\ Łysą. Na 
koniec — również w interesie Cieszyńskie­
go —  przesunięto nieznacznie granicę poza 
przełęcz Jabłonkowską, uzyskując tą drogą 
połączenie kolejowe Cieszyńskiego z rozległą 
kotliną Żywiecką, stanowiąca niegdyś część 
Śląska.

W nabytkach na terenie Śląska ujawniła 
się dążność do scalenia i zaokrąglenia arcy- 
ważnej dzielnicy, wywikłania jej z terenów 
spornych, a zespolenia z całością kraju.

GRANICA GÓRSKA oczekiwała również 
regulacji w związku z sytuacją obecną. Nale­
ży pamiętać, że obie nasze granice naturalne 
i góry i morze zostały przez Polskę osiągnię­
te w sposob bardzo niedostateczny. Tu i tam 
zabory obce zepchnęły Polskę z jej natural­
nego oparcia i wytworzyły stosunki granicz­
ne niesłychanie wadliwe, otwierające drogę 
do następstw fatalnych. Brak dbałości daw­
nych rządów polskich o zasiedlenie i obronę 
gor sprawił, że większą część łańcucha Kar­
pat zajęła (pod rządami polskiemi) ludność ru­
ska i zruszczona wołoska, a Karpaty Zachod­
nie, kolonizowane przez Polaków, stały się 
łupem Węgier, później Czech. Przy Polsce 
utrzymały się fragmenty krain górskich, obję­
te linją powyginaną, w znacznej mierze sztucz­
ną, zgoła nie osłaniającą kraju, /.abory wę­
gierskie wdarły się wgłąb masy gór polskich

trzema głębokiemi wrębami, podobnemi do 
zatok. Są to kraina Czadecka, Orawska i Spi­
ska.

ZNACZENIE TYCH KRAIN polega nie 
na ich rozmiarach — są one raczej drobne — 
ale na okoliczności; że dają one wyrównanie 
i zespolenie etniczne naszej dzielnicy górskiej, 
że wyprowadzają nas z zimnych zboczy pół­
nocnych na słoneczne, otwierając tereny lecz­
nicze, ćwiczebne i turystyczne, dta zdrowia 
narodowego nieodzowne. Dla Słowacji, tak 
bogatej w góry i uzdrowiska górskie, tereny 
te nie mają większego znaczenia i w porówna­
niu z ustępstwami, poczynionemi Węgrom, 
stanowią cząstkę znikomą. Dla nas są one czę­
ścią naszego obszaru narodowego i to częścią, 
niczem nie dającą się zastąpić. Ich utrata ka­
leczy straszliwie naszą granicę gmską i poz­
bawia nas tego wszystkiego, co w górach na­
szych jest największe i najwartościowsze.

OKRĘG CZADECKI jest częścią Śląska 
Cieszyńskiego, od którego został oderwany w 
pocz. wieku XIX. Jest to kotlina górska, po­
łączona z Cieszyńskiem przełęczą Jabłonkow­
ską, a odgrodzona od Słowacji oasmem gór- 
skiem Jawornika. Wciśnięta w zagłębienie 
między Cieszyńskiem a Żywieckiem, jest ich 
uzupełnieniem i łącznikiem geograficznym. 
Jest także ich uzupełnieniem etnicznem. Ucze 
ni czescy uznali ludność 13 wsi, otaczających 
m. Czacę, za polską. Z tej liczby zostały obec­

nie przyłączone do Polski t r z y  wioski wraz 
z koleją, łączącą Żywieckie z Cieszyńskiem 
Reszta, wraz z węzłem kolejowym w Czacy, 
wraz z osłaniającemi ten narożnik Polski gó­
rami, została przy Czechosłowacji.

KOTLINA ŻYWIECKA, łączącą Śląsk z 
Podchalem, kraina cenna*) i twórcza, w dal­
szym ciągu ma pozostać cyplem, tkwiącym w 
terytorjum obcego państwa, ściśniętym obcą 
granicą, która izoluje przeludnioną Żywiecczy 
znę od terenów przez nią niegdyś kolonizo­
wanych, tworzących iej dopełnienie geogra­
ficzne, od Czadeckiego i Orawy.

OKOLICE TATR zostały skutkiem zabo­
rów dawniej węgierskich, teraz czeskich ści­
śnięte dwiema zatokami, głęboko wc.inające- 
mi się w terytorjum Polski i redukującemi pol­
ski dostęp do Tatr do rozmiarów wązkiego 
korytarza Nowotarskiego. Krainy te, polskie 
etnicznie, stanowiące naturalne pogranicze 
ziemi krakowskiej, to Spisz i Orawa.

ORAW A stanowi przedłużeni na zachód 
naszego Podhala, zamkniętą od północy łu- 
kiem Bieskidów (z Babią Górą i t liskiem), od 
południa Tatranu Zachodniemi i Magórą 
Orawską. Wedle świadectwa uczonych cze­
skich, należało uważać za polskie 23 wsie gór­
skie, rozciągnięte półkolem od doliny Chocho­
łowskiej w Tatrach popod Babią Górę aż po

*) P or. czasop ism o „G r o n ie " , p o św ię co n e  Ż y ­
w iecczy źn ie , oraz „B ib ljo tek ę  Ż yw ieck ą  w y ­
daw ane w Ż vw cu .

cypel Żywiecki. Z tej liczby „Sąd Salomono­
wy" mocarstw przyznał Polsce przed 18 laty 
połowę, z drugiej połowy zrezygnowała dyplo­
macja polska obecnie. Zrezygnowała całko­
wicie, zostawiając w obcych rękach Rabczy- 
cę, skąd przed 18 laty wyszedł bohaterski 
obrońca polskości tej ziemi, Piotr Borowy, 
poeta i mistyk, posłujący do Wilsona, by 
uzyskać przyłączenie swej ziemi do Polski. 
Zostały w rękach obcych stoki Babiej Góry z 
uzdrowiskiem Półhorą, z niezmiernie ważnym 
szlakiem, łączącym Podhale z Żywiecczyzną 
i Śląskiem. Słoneczne stoki Beskidu zostały 
dla Polski stracone, stracone Tatry Zachod­
nie, stracony drogocenny lud górski, którego 
twórczość artystyczną opracowuje się w pol­
skich monograf ach.

KRAINA SPISKA stanowi w tym poczcie 
strat świeżych Polski pozycję najznaczniejszą. 
Jest to dzielnica, wypełniająca dolinę Popra­
du, oddzielona od Słowacji pasmem Braniska, 
przytulona dc podnóża Tatr Wysokich, obej­
mująca Tatry Bielskie; na północy posunęła 
się ona az do Dunajca i objęła cześć najpięk­
niejszą Pienin. Tu na starym szlaku handlu 
krakowskiego powstały bogate miasta, zakła­
dane przez Piastów, — zdobione przez sztukę 
kxakowską. Piękny i bogaty kra;, ożywiony 
przez handel i górnictwo, ściągnął napływy 
różnych pierwiastków etnicznych — Niem­
ców, Węgrów, ruskich Łemków, co jednak nie

zatarło polskiego charakteru kraju. Czescy i 
słowaccy uczeni naliczyli tu przeszło 50 wsi 
polskich, obejmujących zwartym obszarem 
niemieckie miasta w dolinie Popradu; miasta 
te były w posiadaniu Polski aż do I rozbioru; 
przyłączone w w. 18-m do Górnych Węgier, 
wraz z niemi dostały się w posiadanie Czech. 
Z kilkudziesięciu miejscowości, które mo­
gły i powinny były wejść w skład Polski, 
przyznano nam w r. 1920 tylko 14 wiosek, 
położonych w zagięciu Dunajca, koło N. Targu 
Obecnie dyplomacja polska uzyskała dolinę 
Jaworzyny w Tatrach Wysokich, zawierają­
cą jedną wioskę i piękny teren turystyczny, 
nie rozwiązujący jednak należycie naszego 
dostępu do Tatr.

TATRY!. . TATRY!... Majestatyczny 
świat skalny, odkryty przez Staszica, zbada­
ny przez Chałubińskiego i Witkiewicza, opie­
wany przez Goszczyńskiego i Tetma­
jera, stał się dla nizinnego, wydziedziczone­
go z morza i gór narodu, najpiękniejszą i naj­
droższą cząstką ojczyzny, „ołtarzem wolno­
ści' , źródłem natchnień, czynnikiem odro­
dzenia narodowego. Były uzdrowiskiem dla 
chorych, szkołą dzielności dla zdrowych, 
skarbnicą podniet twórczych dla twórców. 
Uwielbiliśmy w nich nietylko wspaniałe zia- 
wisko, ale i siedlisko ludu górskiego, który 
wzbogacił życie duchowe Polski arogocen- 
nemi pierwiastkami i stał się amiłowanem 
środowiskiem ludzi w narodzie najprzedniej­
szych. Na przełomie z wieku XIX na XX, w

zwrotnym momencie życia narodowego, je­
dyna wieś górska, jaką przylegała Polska do 
Tatr, stała się głównym, obok Krakowa, 
ośrodkiem narodowego życia.

Póki istniały Austro-Węgry, a z niemi 
swoboda wędrówek dookoła Tatr, me zda­
waliśmy sobie sprawy, jak bardzo daliśmy się 
z tych naszych gór wywłaszczyć. Dopiero 
spór z Węgrami o Morskie Oko. proces, w 
którym w obronie praw Polski wystąpił Osw. 
Balzer, odsłonił nam szczupłość naszego sta­
nu posiadania, sprzeczną z naszemi prawami 
historycznemi i etnicznemi. Rozkład Austro- 
Węgier wysunął na porządek dzienny sprawę 
odzyskania polskich ziem podtatrzańskich, 
krainy Spiskiei i Orawskiej. Sprawę oświe­
tliła bogata literatura*) naukowa i popularna, 
praw polskich broniono na miejriu i w Pa­
ryżu. M in. wyjechał do Paryża gorliwy o- 
brorica ziem górskich, ks. Ferdynand Macha/ 
rodem z Orawy, w towarzystwie górali Pio­
tra Borowego z Crawy i Wojciecha Halczyna 
ze Spiszą. Gdy mocarstwa, for\tując Cze­
chów, oddały bez plebiscytu większość tere­
nów spornych, cały kraj odczuł to jako 
krzywdę dotkliwą. Krzywda ta uwydatniła 
się jaskrawo w stosunkach powojennych, gdy 
kraj z ogromem swoich potrzeb w zakresie 
uzdrowisk, sportu, turystyki, wychowania fi­
zycznego młodzieży, znalazł się zamknięty v/ 
wązkim korytarzu Zakopanego, miejscowość 
przeludnionej, przepełnionej choremi, oszpe­
conej budownictwem miejskiem. kolejkami 
linowemi etc., gdy obliczono, że z obszarem 
Tatr Polska posiada tylko 163 kilom, kwadr, 
i to część najgorszą, bez dostęp a do Tatr 
Wysokich, bez słonecznej strony, nawiedza 
ną przez wiatry halne, nieprzydatną dla ce ­
lów leczniczych, gdy mała Czechosłowacja, 
tak bogata w uzdrowiska, otrzymała 592 kim. 
kwadr., czyli 3/4 powierzchni Tatr z ic.h. 
stroną słoneczną, z mnóstwem pięknych let 
nisk, z zabytkami polskiej przeszłości i ż 
wym zabytkiem ludu polskiego, który jest 
dla nas główną wartością i tytułem naczel­
nym do posiadania tych gór przez Polskę.

Dziś, gdy w 20 lat po rozp-tdnięciu się 
Austrji rozpadasię Czechosłowacja, ogół pol­
ski spodziewał się, że krzywdzący podział 
zostanie usunięty, a granica górska, tak waż­
na, tak pożądana, ulegnie naprawie. Świeżo 
ogłoszone decyzje przyniosły opinj; narodo­
wej bolesny zawód. Dwie trzecu- Tatr (413 
km2 z 665 km2) pozostawiono nadal w posia­
daniu Czechosłowacji: Tatry Bielskie, Tatry 
Zachodnie, cała słoneczna strona Tatr, do­
stępy do Tatr Wysokich, najwspanialsze, 
krajobrazowo, najcenniejsze dla lecznictwa, 
tereny. Drobne poprawki graniczne nie- 
zmieniają wadliwości obecnych granic, 
upośledzenia Polski na obszarze gór pol­
skich. Najpiękniejszy kraj Polski i 
najcenniejszą cząstkę jej ludu podarowano 
państwu, które wywzajemnia się nam orga­
nizowaniem gruntu dla dywersji w Karpa­
tach Wschodnich. Zdumiewającą wspaniało­
myślność dyplomacji polskiej motywowano 
względami na wrażliwość narodową Słowa­
ków. Nie znając istotnych motywów rezygna­
cji polskiej, stwierdzić należy, że decyzje 
obecne obeszły się w sposób bezwzględny z 
uczuciami narodowemi i żywotnymi intere­
sami społeczeństwa polskiego. Z pośrod re- 
windykacyj dokonanych teraz na Czechosło­
wacji, nikt nie uczynił nabytku tak małego, 
jak Polska, nikt nie uczynił ustępstw z obo­
wiązującej zasady etnograficzne;, nikt też, 
prócz Polski, nie uczynił takiego ustępstwa z 
terytorium narodowego i to jego części tak 
cennej, tak narodowi potrzebnej.

*) Pam iętnik T ow . T atrzań sk iego  z U:
1 9 1 9 __20; praca zb iór. „S p isz , Oraw?, i ok r. Cza
d e ck i" , K ra k ów  1919,' w yd . K om itetu  Nar. obro­
ny Spiszą, O raw y, C za d e ck ie g o  i P odhala ; lite 
raturę daw niejszą p od a je  E. K o lo d z ie jcz i k 
„P o la cy  na G órn ych  W ę g rz e ch ", Świat S łow iar,- 
skiski J910 i osob n o .

R. Zawilinski, „Z k resów  p o lszcz  yz.nv“ .

M, Orłowicz, „llustr. p rzew od n i!, p o  Spiszu, 
O ra w ie ... '"  etc . L w ów  1921.

TERENY POLSKIE W  CZADECKIEM, NA SPISZU I ORAWIE.
(Mapka w/g „Kur. Warsz.")

Obszar kratkował)'' — przyłączony do Pc-lski 1. XI 1938, kreskowany' — zostawiono w posiadaniu Cze
chosłowacji.

Por. „Spisz, Orawa i Okręg Czadecki' , Kraków 1919, oraz map.. Bopiołka i Golaohowskiego ,,Polsk?e
kresv zacli. - pcludmiowe", Kraików 1919.
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M f l R I E L L f l
Tadeusz Jaszowski.

Z dziwnym uczuciem zasiadam do pisa­
nia o tej premierze. Trzeba podać sucho, żę 
to czteroaktowa sztuka młodej angielskiej 
autorki Keith Winter, przekład Heleny My 
słakowskiej, że utwór ten cieszył się popular­
nością scen europejskich, że w samym Lon­
dynie nie schodził z desek przez szereg mie­
sięcy, że grali... reżyserował..., że każdy sza­
nujący się obywatel powinien to obejrzeć, 
a przy tym nabyć za 30 gr. drugi numer mies. 
„Comoedia", że to... że tamto... w nieskori 
czoność. Przepraszam. Drogi czytelniku, nie 
mam zamiaru pisać takiej recenzji. Te myśli, 
jakie tu rzucę nie są przez nikogo zamówio­
ne czy opłacone. Wyrażam je z wewnętrznej 
potrzeby. Za bilet płaciłem jak każdy .,szary 
człowiek". Dlatego radzę każdemu obecnie 
szanującemu się obywatelowi dobrze zasta­
nowić się zanim pójdzie do teatru.

Coż tam zobaczy? — Miłość. Ha! 'lemat 
już ultra- biblijny, zaprawiony zwykle na sce­
nie pieprzykiem rewiowo-stylizowanej pi­
kanterii lub posypany słodko-mdlącym sen 
tymentem i egzaltacją. Cóż można z tego 
jeszcze wydobyć? — komu nasuną się takie 
pytania czy wątpliwości, choćby mimo woli— 
ten lepiej zrobi, jeżeli nie kupi biletu, bo i po 
co się fatygować? — Po to, żeby powiększać 
swój cynizm. Nie warto! Filiżanka przy wtó­
rze jazz‘u —  to bardziej przyjemna wegeta­
cja, chciałem napisać — spędzenie czasu.

Tyle, co do wstępu.
Treść sztuki Keith Winter jest bardzo 

prosta. Młode małżeństwo Judytka i Dawid 
Linden‘owie goszczą u siebie w majątku bra­
ta Dawida —  Henryka i jego żonę Mariellę. 
Napozćr niby nic wielkiego. Dawid, oczaro­
wany towarzyszką brata — traci dla niej 
głowę i zapomina o wszystkim. Henryk ni­
czego nie widzi —  jak kaiżdy zakochany 
(48 lat!). Jedynie zgryźliwa Hanna instyn­
ktownie okazuje Marielli, nowemu przyby­
szowi, swoje staropanieńskie humory. Żo­
na Henryka koncentruje po cichu uwagę ca­
łego domu. Nawet dwudziestoletni Micki — 
brat Dawida „buja się" młodzieńczo w Ma­
rielli, otrzymując stylową odprawę i burzę 
nagle zjawiającego się brata. Hałas nieustan­
ny braci i Hanny milknie jednak przed skrytą 
tragedią Judytki. Ona jest tym niedostrzegal­
nym, drugoplanowym ale najczulszym baro­
metrem, na którym wyraźnie zarysowują się 
wszelkie zmiany. Cicha, spokojna, kochająca 
poprzez własne nieszczęście, poprzez bć1 
sw^-go serca, jedyna, bezradna i bezbronna 
wobec wypadków, wyciskająca łzy swym 
istnieniem.

Trzeba jednak wybierać, decydować 
coś zmienić w tej milczeniem napiętej atmo­
sferze.

Biedna Judytka wyjaśnia Marielii w roz­
mowie, że jest niepotrzebna, że musi ustąpić 
przed ich szczęściem, że oni są „stworzeni 
dla siebie". Zresztą odjazd Marielli nie od­
mieni Dawida. Tak kończy się cicha a pełna 
bólu rozmowa rywalek. Judytka usuwa się

z drogi — szukając spokoju w tragicznei, 
umyślnej śmierci w czasie pożaru. Mariella 
postanawia opuścić dwór Dawida. Niestety--- 
Henryk nie zgadza się, widzi w tym kaprys, 
nie domyśla się, me dostrzega prawdy, prze­
licza zresztą swe siły. Mariella kocha nadal 
Dawida. Ratuje go przed samobójczą śmier­
cią i postanawia dalej z nim dzielić wspólny, 
tak tragicznie okupiony los.

Intencje śmieriełnej ofiary Judytki przy- 
niosły owoc, zjednoczyły w ostatniej chwili— 
Mariellę i Dawida. Ale co dalej? — Jakżeż 
wygląda ta miłość, kryjąca za sobą tak fatal­
ne preludium? — Autorka milczy. Widz musi 
sam sobie znaleźć odpowiedź... motywację 
i usprawiedliwienie... Czy znajdzie to inna 
rzecz. Nie wiem, czy ten artykuł wiele wyra­
zi. Nie silę się na oddanie tego, co przeżywa­
łem w teatrze. Nie mamy jeszcze takiego sza­
cunku do słowa —  aby zaraz uwierzyć. Nie 
robię odkrycia nowej prawdy. Przeciwnie. 
Fiszę o tym tylko, z czym wyszedłem z gma­
chu na Pohulance.

Cóż mogła dać „Mariella?"— Przez czte­
ry akty widzimy ten sam pokój, akcji kon­
kretnie dającej się „uchwycić" brak. Tak, 
może to i nie porywa nikogo. Ale to nie 
wszystko.

Poastawa sztuki to płaszczyzna uczucia, 
rozwiniętego i walczącego z logiką świado­
mości z jednej strony, a z drugiej — to wiel­
kie wyrzeczenie się dla dobra ukochanego, 
wyrzeczenie się, zaparcie się własnej bezrad­
ności i bezsiły przez bezgraniczne poświęce­
nie, to — walka ze sobą, walka kończąca się 
śmiercią. I to jest wielkie. Prawo komplika­
cji — sens życia, ukryty w naszym sercu — 
wieczny zawód, niebywały altruizm i obok 
wieczne budowanie swego szczęścia kosztem 
drugich. Nie jest obojętne, iże sztuka ta uka­
zała się w tych latach. Jest to jeden z obja­
wów, że powracamy do siebie, że w sobie 
pragniemy poruszyć pewne struny przeżyć 
i w sobie je rozwiązać, że poprzez pozorny 
przypadek i zewnętrzną konstrukcję logiki 
naszego życia — dostrzegamy coś, co jest po­
nad tym, coś, co jest nielogiczne, niewytłu­
maczalne a jednak wielkie, wzniosłe, silne 
i żywe. Ta monotonia pokoju nie jest sprawą 
poglądu. W niej tkwić  ̂ stare wady —  stare 
orawdy —  w niej zamierają idee szarego 
człowieka, który nigdy zbyt mocno nie cier­
piał ani kochał, który nigdy nie był sobą. Był 
za bardzo szarym.

O grze artystów powiem mało, gdyż 
wielkość prawdy, ukrytej w sztuce, jaką 
z siebie dali —  tłumaczy wszystkich rzetel­
nym wysiłkiem i pracą. Szczególnie wyróżni­
ła się p. Halina Łęcka w trudnej roli Judytki. 
Rolę tę —  tak mało sugestywną napozór 
i nieatrakcyjną oddała artystka naprawdę 
szczerze i głęboko, Dezsprzecznie wysuwając 
się na czoło zespołu. Wł. Surzynski jako Da­
wid Linden stworzył indywidualną i bogatą 
postać. Scena z Hanną Linden należała nie­
wątpliwie do jednej z najlepszych. Pani W a­
lentyna Aleksandrowicz w roli Marielli —

Antoni Maśliński.

Serce i heksametr
Wrzosy grają pszczołami w zdrętwiałem oczekiwaniu.
Drga liliowe powietrze kąpiąc ziemię rozgrzaną.
Gdy cienie drżące
oczy mrużą
a zapach faluje
i szczyty rosen
chwiejące kołysze —
duszę roztapia płonące słońce
z koników sykaniem w niebo tuląc.
Nie obłok wiejący rosą, lecz Pański z Apokalipsy
lśnieniem obramowaną pieści majestat słońca grzywą strzępiastą.
Jehowa na słupie obłoku— Twórca jak w dniu chaosu
— Tu ziemia dysząca rozkoszą, owadów brzęczeniem nagrana—
pośrodku serce człowieka .. za małe dla Bezmiaru
—a miara je  gniecie, a tęsknota dławi...

KOSCHMIEDER ERWIN 
prol. U. S. B. i czynny członek Kiubu 

Muzycznego w Wilnie.

Wydawnictwa
„Comoedia“ , listopad . Nr. 2.
M am y już drugi num er w ileń sk iego  m iesięcz ­

nika, p o ś w ię co n e g o  sp raw om  kultury i sztuki. 
M ile u derza  nas p ierw sza  strona, za b ie ra ją ca  fo ­
tografię  rod za jow ą  ze  Śląska ((n otaben e już d o ­
syć znaną) o b o k  p ięk n ego  w  sw ej p ro s to c ie  w ier ­
sza p o e ty  zaolzań sk iego  P aw ła  K ubisza. W iersz  
ten, tch n ący  istotnym  autentyzm em , w yraża 
ideę, k tóra  n iedaw n o stała się radosną r ze czy w i­
stością . P oza  tym num er za w iera  w spom nien ie  o 
M. Zdziechowskim, „Artyzm i estetycyzm" P. Śle- 
dz iew sk iego , ży w y  i c ie k a w y  artyku* p H. T ur- 
skiej „O  uczuciu , rodzaju , N aroczu  i W ilii" . N aj­
ciek aw szym  dla nas jest „c o m o e d io w y "  debiut 
J óze fa  M asliń sk iego pt. „D orzyn k i lite ra ck ie ". 
D aje w  nim autor szk ic  letniei kam panii M iłosza

N iestety  ten  skrom ny artykuł p o za  zw ie w ­
nym  poruszen iem  w ielu  naraz spraw ; zagadnień  i 
o b o z ó w  litera ck ich  —  nie charak teryzu je  jeszcze  
sam ego m iesięczn ik a  jak o ogniska p oe ty ck ie g o . 
C zyżb y  p. M aśliński zam ierzał umi ^szczać ty lk o  
eklektyczne pogwarki o  dalekich „geograficznie" 
w a lk a ch ?

C zyż nie m ożna m ieć w ięk szych  am b icy j?  
Sądzim y że „C o m o e d ia "  m og ła by  stać się pew ną 
p o zy c ją  w  dziedzin ie  poezji. T rzeb a  ty lk o  w y j­
rzeć  p oza  siebie. C ieszy  nas takie zdanie : —  
„T o  w idać, że bez  mitu d ługo nie p odvch am y. 
R ze cz  w  tern żeb y  się go  d o p ra co w a ć , a n ie —  
d o i g r a  ć ..."  Św ięta praw da. M o że  , C o m o e d ia " 
rzuci zalążki m itu ? A le  na to trzeba m ieć tem ­
peram ent i tych, c o  tego mitu chcą. S am ot­
n ość i fa jka do tego ch yba  nie w ystarczą . — ---------

W iersz  T. B u jn ick iego  „R o m a n ly czn o ś ć "  —  
św ia d czy  jed yn ie  o d ob -ym  hum orze autora. 
P ogaduszk i J. H u szczy  są c ie k a w e  Reasum ując 

person aln ie  i b iegu n ow o —  jest to dotych czas 
—  „K olu m n a lite ra ck a " na u licy  T atarsk iej 22.

Listopad
oddała swój tragizm tak, że czasem — przy­
tłaczał, ale czasem — czuć było pozę (tę 
„z angielska"). Moiże źle sądzę.

W każdym wypadku najważniejszym jest 
to, że sztuka potrafiła nie tylko zaintereso­
wać publiczność ale i wywołała dłuższe roz­
mowy, znalazła oddźwięk w słuchaczach 
przez swą dziwną prostotę, lekkość, połączo­
ną z największymi problemami uczucia 
i śmierci.

Obok „Wyzwolenia" jest to druga pozy­
cja, którą trzeba wyraźnie zapisać na plus 
dyrekcji i szczerze podziękować nie za miłe 
spędzenie wieczoru, ale za wydobycie na jaw 
głębokiej treści nie tylko myśli ale i serca. 
Inna rzecz, że ktoś tej treści może nie wi­
dzieć... może nie chcieć...

Renicz Ziemomysł-

W twarz nam wieją szare listopady,
Od lat jednakie, zwykłe,
W Łazienkach już liście opadły,
Oddawna śpi Nike.

A kiedyś jednak było tu inaczej,
— Błyski bagnetów gasiły się w stawie, 
Cień\złowróżebny chwiał się nad pałacem  
I gwarno było w Warszawie.

Wiały drzewa poszumem ostrzeżeń 
Gdy dołem skradały się kroki...
W noc listopadową wartę w Belwederze 
Obejmuje porucznik wysocki.

I cisza... Jeno na piersiach Prozerpiny 
Drży szkarłatna róża bez kolców...
Siew w ziemię idzie...krwawem ziarnem w glinę. 
Płomienny siew—jak pożar na Solcu.

Wtedy ciszę pioruny rozdarły 
Na rogach ulic tłum czarny się zbił.
— OTO DZIS DZIEŃ KRWI l CHWAŁY 
O BY DNIEM WSKRZESZENIA BYŁ.

— Dziś przechodzi ten sam listopad,
Nudny przechoazień, beznadziejnie szary. 
Wicher powiewa liściem co z drzęw opadł. . 
A kiedyś... Był listopad spowity w sztandary.

SYGNALIZUJEM Y
Na pó łk a ch  księgarskich  u k aza ły  się n ow e to ­

m iki p oezy j:
1. Julian P rzyb oś : „R ów n a n ie  serca ". H oesick  

W arszaw a 1938, str. 1 1 3+ 4  nlb, cen a  5 zł.
2. A n drze j S ie czk o w sk i: „N ieb o  p rzez liś­

c ie " , H oesick , W -w a  1938, cena  4 zł
3. H elen a  Platta : „K s ię ż y co w y  L ublin",

H oesick , W -w a  1938, cena  2 zł.
4. S tanisław  T on : „S za ry  c z ło w ie k "  W -w a  

1938. H oesick , str. 23 +  3 nlb —  1,59 zł
5. A n n a T u rk ow sk a . „U  kresu • K rak ów  

1938, str. 85 +  3 nlb —  1,30 zł.
6. A n ton i M adej: „D rze w o  fig o w e " W -w a  

1938. B b liotek a  Zet, str. 6 3 + 1  nlb —  3 zł.

(Dalszy ciąg kolumny na str. 5)

Od Redakcji 
Młodych Oczachw

( (
99

C ieszym y się, że kolum na nasza zdoła ła  
w y w o ła ć  p ew ien  od d źw ięk . P racu jem y bez in te ­
resow n ie  bez  żadnych  u boczn ych  ce lów . P rosi­
m y p o szczeg ó ln e  W y d a w n ictw a  o ży cz liw e  
w zm ianki i k ry ty czn e  uw agi. Pojm ując o b o w ią z  
ki w yd a w n icze  p ow a żn ie  nada! będ ziem y  
w ysy ła ć  num ery i zam ieszczać ‘-ecenzje  bez 
w zględu  na to, c zy  p ew n e  czasop ism a b ęd ą  nam 
przysy łać  sw o je  egzem plarze czy  nie. K to nas z ro ­
zum ie —  ułatw i nam pracę. Staw iam y sob ie  w ie l­
k ie  ce le . K to  w id zi d o  nich k rótszą  i sku teczn iejszą  
drogę  —  przy jdzie  i p ok aże  ją. Im w ięce j zn a jdzie ­
m y takich , co  przełam ią  w  sob ie  p ew n e  u p rzed ze ­
nia —  tym  bardziej kolum na m oże  rozszerzy ć  się i 
stać się trybuną, w yraża jącą  n o w e  p o trze b y  arty ­
styczne.

D o w ytk n iętego  celu  będ ziem y  dą żyć  w ytrw a ­
le nie w  tej to w innej form ie. O bo ję tn ość  czy  m il­
czen ie  będ ą  ty lk o  w ięk szą  dla nas podn ietą . Nie 
ch cem y  jednak zam ykać się w  ciasnym  k ółk u . P ra­
gniem y w a lczy ć  i d o jrzew a ć  w spóln ie, tw orzą c  so ­
bą żyw ą  treść nurtu jącego w  nas jutra.

W sze lk e  p rzesy łk i i w yd a w n ictw a  nadsyłać 
p o d  ad resem : kol. red. J óze f C zern i (W ilno, ul. 
B ou ffa łow a  G óra  4).
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JAN PANASEWICZ.

Po złotych dniach wrześniowych, po 
dżdżystym październiku, przychodzi na świat 
głucha, głęboka jesień —  listopad.

Z szarych świtów wstają cichutko po­
chmurne dni, wstają na krótko jeden po dru­
gim i niedostrzegalnie rozpływają się, ukła­
dają się do snu w długich i ciemnych nocach.

Każdego ranka rybak wychodzi z chaty 
nadrzecznej i w czarnem czółenku płynie ku 
sieciom, zastawianym z wieczora. Z lodowa­
tej wody wyciąga buczę i rozłożyste „miro- 

, że", zaniesione przez noc zbutwiałemi liśćmi, 
wśród których czołga się śliski i czarny mię­
tus. Nie wyjeżdża już na łowy z „widejką" 
ani z ,,małatą“ , bo woda ciemna od traw gni­
jących i niedługo czekać, a łódki trzeba bę­
dzie wyciągać na brzegi, gdyż ukażą się sze­
leszczące talerzyki krv.

Całymi teraz dniami młocka łopoce po 
gumnach, roboty polne już zakończone, żyto 
zasiane, kartofle zebrane i zakopcowane, 
ziarno pryska gradem spod cepów; nie za 
zimno, więc można młócić w koszulach; no 
i nie za gorąco, aby w jednej koszuli odpo­
czywać za długo bez rozgrzewki. Wychodzą 
do stodół jeszcze przy lampie, o piątej, i młó­
cą pilnie do ósmej, aby na śniadanie zarobić, 
a potem idą do chaty, siadają przy misach dy­
miących i jedzą bliny gryczane z ,,pomaczką“

' ze słoniny a i dobre słowo gospodyni też dużo 
znaczy niby najlepsza ,,pomaczka“

Po śniadaniu znowu do roboty. Nudno

(c. d. kolumny .W  młodych oczach* ze str. 4)

Nowości poetyckie
Anna Nieławicka „Definicje11, Wilno 1938. 

Biblioteka Kameny Nr. 14, str. 2 9 + 3  nbl.
Jest to  zda je  się ostatnia n ow ość  terenu 

w ileń sk iego. P oez ja  ,,D efin icy j" stw arza d z iw ­
ną atm osferę. P od czas gdy  na p ierw sze  tom iki 
-— „A m e ty sto w y  d z ień " i „P a trzę  w jes ień " —  
m ożna b y ło  p a trzeć  ok iem  k ry tyk a  —  tu trze ­
ba, a lbo  z łam ać p ióro , a lbo p od z iw ia ć  sztukę 
p o e ty ck ą  autorki, a dąsać się nad jej treścią . T a ­
kie w yp a dk i zd arza ły  się w W iln ie.

„D e fin ic je "  —  to  autentyczna ooez ja . Inna 
rzecz  —  jaki autentyzm , patrząc nań z daleka, 
w p ersp ek tyw ie , u w oln iw szy  się od  sugestyj ar­
tystyczn ych .

„ C zyta jąc, czu jem y puls życia  w tych  s ło ­
w ach, za k w itły ch  na n ieliczn ych  stron icach . 
T reść narzuca refleksja  i sw o b o d a  cu dow n ej fo r ­
my. K. Z aw od ziń sk i n azw ałby  to  m oże liry cze - 
niem i gadulstw em . W szystk ie  bow iem  u tw ory  
są stych iczne, nie zorgan izow an e stroficzn ie

M ają  za to  w yraźn y  w  sob ie  rytm. R ym y są 
jednym  prostym  śp iew em , czu je  sie, że inaczej 
by ć  n ie m oże. N iek tóre  w iersze  są d o p ro w a d zo ­
ne do w y so k ie g o  artyzm u. „F ragm en t z p oem a ­
tu „W y p r a w y "  —  sw oją  w izją  — zasięgiem  s k o ­
jarzeń —  w prost p rzy tła cza  jak o g .o m  k rw aw ej 
historii. „D e fin ic je "  —  to  jak ieś zaśpiew anie , 
natom iast „H y m n " —  odsłan ia  nam w  tym  s p o ­
koju —  p ew n ą p ostaw ę —  w yzn an ie —  m od lit­
w ę. R eflek s ja  w łasn ego  buntu, a p cte o za  rozu ­
mu, tech n ik i —  rze czy  już przebrzm iałe , ale nie 
zgadzając się w  za łożen iu , nie m ożem y odm ów ić  
u tw orow i w a rtośc i p o e ty ck ie j. W iersz  ten  d la­
tego jest drogi —  trzeb a  go zrozu m ieć i p rz e cz y ­
tać ty lk o  bez  u przedzenia . W ielu  p rzech od z i taki 
„H ym n

Szk oda , że  skrom ny to  ilo ś c io w o  zb iorek , 
ale tym  cen n ie jszy  stanow i on  dla autork i na 
pew n o p ied esta ł, na k tóry  trzeba  b y ło  niejednej 
cichej burzy.

D ynam ika m yśli i form a w ierszy , k tórą  p o ­
etka rzuca  garściam i pełnym i brutalnie na w i- 

. leński bruk —  mają sw oją  w ym ow ę lokalną . 0 -  
znacza to  w yzw an ie  form alnej pruderii i styli­
zow anym  zabaw om . C iekaw i jesteśm y, dokąd  

j sk ieru je się tw ó rczo ść  p, f l .  N ie ław ick ie j ? C zy 
w kierunku samej liryki, c zy  też  będ zie  n ie o d ­
łączna refleksja  i odb lask i pew n ych  m vśli soc ja l­
n ych ?

N akład czek a  na w yczerp an ie  P u bliczn ość 
-—  jeszcze  u przed zon a  i zd ezorien tow an a  nie 
rozróżn ia  poez ji od  b ły sk o te k  i nam iastek lite ­
rackich .

W  każdym  w ypadku  —  „D e fin ic je "  —  to 
p o zy c ja  litera ck a  o b e cn e g o  W ilna , nad k tórą  
trzeba  się zatrzym ać. C ieszym y się 7 tego  s z cz e ­
rze. J- C.

ODPOW IEDZI REDAKCJI
Panu J, A. Łotwa — Allażmuiża.
W iersze  będ ą  p rzeczytan e. P raw d op od ob n ie  

coś zam ieścim y. Jeśli pragnie Pan u trzym yw ać 
kontakt z kolum ną, radzim y za p -en u m erow ać 
„S p ra w y  o tw a rte " . Prenum erata roczn a  na Ł o ­
twę w yn osi za led w ie  6 zł 50 gr.

O d p ow ied z i listow n ych  u dzielam y ty lk o  w 
razie nadesłania zn aczk a  p o cz to w e g o  W  każdym  
w ypadk u  prosim y o nas n ie zapom inać.

Od Redakcji 
„Suraw Otw?rtvchM

W zw iązk u  z  pytaniem , Jakie sta w ia ­
no nan, w  sp ra w ie  kolum ny ,,W m łodych  
o cza ch '1 w y ja fn ia m y , że  je s t  to  kolum na  
sam o d zie ln a , red ag o w ana p rze z  a k ad e m i­
ków  U. S . B.

i

Ł O N A  Ł U C Z Y W A
jest młócić samemu jak wilk, kiwając się nad 
cepem ze rwemi myślami. Weselej już we 
dwójkę, kiedy się młóci niby w takt polki, 
z „pomaczką", a już rozkosz młócić we czwo­
ro, pięcioro i więcej na jednym toku! W ów­
czas to tylko raz cepem się zamachniesz, a 
gęsty klekot leci po polach niby z młocarni. 
A  jakie walne facecje wówczas się opowiada! 
Raz po raz wybucha bractwo wesołym ry­
kiem, plączę się rytmika cepów i walą się 
ludzie ze śmiechem na słomę jak snopy, aż 
dziadźka Kaźmierz, sam załzawiony od śmie­
chu wylezie wreszcie ze słomy za brzuch się 
trzymając, i z udaną złością zacznie , prvnu- 
kać“ do roboty, aby po chwili puścić w obieg 
nową „interesną" historię z niewyczerpanej 
skarbnicy swej wielowiekowej mądrości. I tak 
całymi dniami kiwają się nad cepami, przez 
otwarte wrota gonią wzrokiem świat Boży, 
głuchy i szary i swoje myśli nieskompliko­
wane.

Bydło w takie dni późno wychodzi na 
pastwisko, a że wszystko z pola zebrane, więc 
nie włazi, jak latem, do utrapionej „szkody". 
Cieszą się teraz ze swobody pastuszkowie, 
wesoła dzieciarnia pali ogniska, piecze kar­
tofle, łapie w beztroskie piąstki zawiesiste 
dymy i urządza gry i zabawy.

Chodzą krowy po rzadkich i gołych olsz- 
niak.ach, dmuchają nozdrzami na opadłe liście, 
zakrywające trawę, na nagich gałęziach po 
widać teraz wyraźnie jasne girlandy chmielu. 
Kobiety w domach mają, jak zawsze, nawał 
pracy, bo nietylko tej codziennej kołc parsiu 
ków, kur, kaczek i wszelkiej „żywioły" Bożej, 
lecz także koło przygotowań zimowych. Na- 
pychają butelki płynem pomidorowym, wcho­
dzącym na wsi pomału w użycie, przebierają 
jabłka, które na zimę, a które na sprzedaż, 
suszą całymi pudami grzyby w wiankach albo 
na patykach, wstawiają dubelty do okien i 
kładą na mchu między oknami barwne wy­
cinanki z papieru.

Nie wiedzieć nawet kiedy kończy się 
krótki dzień listopadowy. Z parowów i gąsz­
czów wyłazi mrok. Na trakcie dalekim między 
białymi brzozami przewala się wolno po wy­
bojach furmanka, podskakuje na korzeniach, 
a człowiek w „jermiaku" kiwa się filozoficznie 
na wiązce siana z boku na bok, trzęsą mu się 
policzki, a on patrzy przez duhę i uszy koń­
skie w siwą dal wieczorną, za którą daleko 
jeszcze, daleko stoi w ciemności jego chata.

Był na rynku w miasteczku, sprzedał 
trochę żyta i parsiuka chudego na opas, a te­
raz wraca do chaty. Nie ciekawa teraz cena 
— wiadomo — ale co robić, jak inaczej nic 
nie wychodzi? Człowiek zaczyna drzemać 
i widzi w marzeniu jak jego żonka krząta się 
koło ogromnego pieca, blask czerwony bije na 
izbę, a na stole ukazuje się dymiąca misa 
kartofli i talerz ze słoniną albo śmietaną. Oto 
zajeżdża wozem na dziedziniec, chłopaki ko­
nia wyprzęgają, a on sam idzie do chaty, zdej­
muje czapkę na progu, mówi: ,Pochwalony!" 
i „hroszy" na stół wykłada.

Nagle wóz zatrzymuje się, człowiek budzi 
się z okrzykiem: —  „Nu. żeb ciebie wilcy!" 
i oczy przeciera, bo oto widzi chaty swej wio­
ski, a koń na dziedzińcu stoi —  sen sprawdza 
się. „A  słowo ciałem się stało" — i człowiek 
na zgrabiałych nogach wyłazi z wozu.

W ostatniej szarzyźnie wieczoru, przez 
pola ogromne, od dalekiej czarnej wstęgi bo­
ru, brnie na tle niebios wieczornych czarny, 
skulony człowiek. Brnie ku wiosce. Kim jest? 
Co za jeden? Może to ktoś z wioski? Może 
któryś z tych rzemieślników wędrownych, co 
to wiosną, gdy słońce zagrzeje, opasują się 
piłą, za pas ten zatkną siekierę, skrzynię z 
heblami w garść ujmą i idą w świat budować 
domy, ludziom na pożytek, a Bogu na chwa­

łę? A  może to jeden z tych „bahadziałów" 
Bożych, o których niewiadomo, gdzie dom, 
z czego żyją, a żyją?

Idzie sobie czarny skulony człowiek po 
niebie wieczornem.

Wracają między opłotki ostatnie wozy 
z lasu, z „koluszkami" i mchem na podściółkę, 
bydło porykuje w oborach, w stodołach urywa 
się młocka i słychać jednostajne żucie siecz­
karni, pryskającej złotemi iskrami sieczki.

Wreszcie na garbate domostwo i nagie 
drzewa opuszcza się z niebios czarny i długi 
wieczór. „Obchodka” gospodarska już zakoń­
czona: krowy wydojone, koniom siano zadane, 
wieprze z nogami w korytach ciapkają sma­
kowicie i ludzie zamykają się po chatach. 
Tylko czarny niewidzialny staw cedzi przez 
stawidła wodę i wśród łozy nadwodnej wzdy­
cha przygodny nocny wiaterek.

Przez drewniane ściany obór słychać 
chrupanie zębów końskich i czasem kury na 
żerdce pokłócą się między sobą.

W oknach chat zaczynają migotać ogień- 
Jci, Gospodyni chucha na szkro, podkręca 
ogień i, wieszając lampę, mówi: „Niech bę­
dzie pochwalony Jezus Chrystus". Odpowia­
dają jej wszyscy: „Na wieki wieków amen". 
Taki już jest zwyczaj. Zaczyna się długi, dłu­
gi wieczór, po chatach zbierają się ludzie, 
każdy ze swoją robotą i wśród „pogaduszek" 
i rozmów poważnych miło im upływa czas, 
zanim rozejdą się wszyscy na spoczynek.

Zwyczajnie jednak lampa prędkc gaśnie
— wiadomo: „karasina" na wsi droga rzecz. 
Wyciąga tedy chłopak pęk łuczywa z za pie­
ca, pod ścianą zaś stawia „dziada" Jest to 
prototyp rzymskiego świecznika w kształcie 
kija, przybitego do drewnianej kłódki. Trzyma 
taki „dziad" w blaszanych zębach piszczące 
łuczywo, a płomień drgający pełznie po niem 
pomału i czerwone węgielki gasną z sykiem 
w bryt wanie z wodą pod jego nogami.

Dokoła „dziada" zbierają się ludzie z ro­
botą, do gwoździa w ścianie siwy dziadek sieć 
przyczepił i szyje oczka, wymachując żwawo 
iglicą, burczą kołowrotki i wprawne palce 
szczypią z łopat wełnę pomału, w kącie ło­
począ miarowo krosna. Na dwóch cudacznych 
symlach, do ściany wetkniętych, gospodyni 
rozmotuje bawełnianą osnowę, za którą to w 
miasteczku trzeba płacić aż pięć złotych za 
kilo.

Siedząc na zydlu okradkiem, chłopcy wy­
żynają nożami łuczywa ze strzyżni, a w kącie 
gospodarz morduje się nad klocem czeczotki. 

Tak pracują dokoła światła wszyscy, 
przerzucając s'°. od czasu do czasu słowem, 
a na ścianach cienie ludzkie ogromne pełzają, 
przedrzeźniając ludzką robotę.

Różne toczą się rozmowy: to o cenach 
w miasteczku, to o komasacji, albo o polityce, 
o wojnach „ob japońcach", „kitajcach", „Isz- 
pańcach". Wspominają o synach, co poszli 
„do wujska" — „źle im tam nie będzie, — 
świata kawał zobaczą, czytać i pisać nauczą 
się, na ludzi wyjdą". To znów o synach, co 
to w mieście „na techników, na kupców uczą 
się i „baćkom" potem na starość pomogą.

Jeden tylko dziadźka Kaźmierz, którego 
zniecierpliwiona baba wygnała z chaty, „bo 
tołku z jego mało, a tylko językiem plaska"
—  siedzi w milczeniu, lecz wszyscy wiedzą, 
że język go śwerzbi. Więc dziadźka Kaź­
mierz zabiera głos i znowu pokładaja się 
wszyscy ze śmiechu, a on nic, tylko prawi 
uczenie a ważnie z powagą komiczną na twa­
rzy „ob durnym Wucińku co żonki szukał, 
która nie je ani pije", „ob durnej Kaśce", to 
o żołnierzu — samochwale.

A gdy zacznie opowiadać straszne histo- 
rje o duchach, czarownicach i djabłach we 
młynach, najodważniejszym włosy stają dęba

na głowach, kobiety żegnają się pobożnie a 
dzieci na piecu leżą zlodowaciałe ze strachu 
i nie śmią spojrzeć do ciemnego kąła, gdzie 
czort na pajęczych nóżkach może się ukazać, 
ani też na małe okienko, przez które zagląda 
czarna noc i blade gieorginie. zasłuchane w 
dziadźkę Kaźmierza.

Nic dziwnego, że wieczór mija jak z bicza 
trząsł i strach potem rozchodzić się do domów 
wśród nocy czarnej. Wszakże słychać było 
wyraźnie stąpanie czorta Mikikiejki na kozich 
nóżkach naokoło chaty, a nazajutrz niedo­
wiarkowie znajdą jego paskudne ślady na 
piasku.

Rozchodzą się ludzie, gasną ogienki w 
oknach, tylko czarny niewidzialny staw cedzi 
przez stawidła wodę i wśród łozy wzdycha 
przygodny nocny wiaterek. Nazajutrz zbudzi 
się nowy brzask, gospodynie będą znowu 
zaglądać z łuczywem w zębach do pieca, 
wstanie bezbarwny dzień i tak znowu od po­
czątku do końca.

DWIE MIARY
Jedną z największych sensacy ostatnim 

dni jest paryski zamach żyda iirynszpana, 
dokonany na osobie sekretarza ambasady 
niemieckiej. Niemcy odpowiedziały na to sze­
regiem reprecyj, skierowanych przeciwko 
zamieszkaiy.nl w Rzeszy Żydom. Nałożono 
umiaru kontrybucji, zapowiedziano zapro- 
wauzenie nowych ograniczeń i ustaw anty­
semickich.

1 kiedy byle potrącanie niearyjczyka w 
Polsce wywołuje w cale, prasie zagranicz­
nej — przede wszy stkiem ang.o - saskiej - 
istny huragan oburzenia i protestów to w o­
bec obecnej sytuacji żydostwa w Niemczech 
wielkie i sprawiedliwe demokracje zachodu 
milczą, jakby pomnąc o pięknej zasadzie, że 
„qui tacet consentire viaetur". Jesii idzie 
o kv«estię inachabejsną w naszym kraju to 
wroga propaganda nietylko tratia do parla­
mentu angielskiego i Inspiruje tam dzielnego 
(zdaje się, iż tylko w języku) pik. Wedgwo- 
oda, pytającego — okresie procesu mordercy 
Chaskieiewicza — „czy brytyjski min. spr. 
zagr, użyje wpływów rządu brytyjskiego dla 
przeciwstawienia się tym wzrastającym prze­
śladowaniom'1, ale potrafi nawet oszukać 
stojące nieco dalej od zagadnień polskich ko­
ła naszej emigracji. Wszak w okresie walki 
o odżydzenie wyższych uczelni w r. 1936/7 
czytać można było w prasie polskiej Stanów' 
Zjedn. wzruszające (swą naiwnością) apele 
do młodzieży akademickiej, by swym postę­
powaniem nie hańbiła imienia polskiego, 
tradycji historycznej i t. p. Dlatego też trzeba 
wciąż pamiętać o tej podwójnej mierze, jakiej 
używają przeżarte zarazą izraelicką „spra­
wiedliwa" Anglia, „demokratyczne" Stany 
Zjednoczone, czy „wierna sojuszniczka11 
Francja i dążyć do zdecydowanego rozwią­
zania problemu semickiego. Niestety, dotąd 
stwierdzić tylko można prawdziwość powie­
dzenia, iż Polska jest „paradisus Iudaeorum". 

* * *
Reprezentacja piłkarska Polski zakoń­

czyła swój tegoroczny sezon meczem w Du­
blinie, przegrywając z reprezentacją Irlandii 
2:3 (1:2). Ponieważ pan Frank w pogadance 
radiowej z dn. 13. XI uznał to za wynik do­
skonały (bo to po 4S godz. podróży, bo to po 
burzy morskiej, bo to na obcym boisku etc.) 
przyjmują w pokorze ducha powyższą opinię, 
ciesząc się, iż Irlandczycy pilnie słuchali 
transmisji z meczu Norwegia —  Polska, gdyż 
sfauiowali (widocznie był t )  „faul z potrze­
by") i Madeskiego i Mrugałę.

Józei Gil.

Z ZIEMI WŁOSKIEJ DO POLSKIEJ...
Rok 1918. Przysięga 300 oficerów polskich w ohozie S i Maria Capua Vetere we Włoszech.

Dwadzieścia lat mija od < hwili gdy od ­
ział Komitetu Narodowego w Rzyińie w' oso- 
acn K. Skirmunta, J. Zamorskiego, M. Lore- 
i i Mikulskiego przy poparciu i pomocy rzą- 
u włoskiego przystąpił do organizacji Armji 
olskiej we Włoszech. Już w listopadzie

1918 r. jeńców internowanych we Włoszech 
utworzono trzy pułki im.: Henryka Dąbrow­
skiego, im. Bartosza Głowackiego i im. Ta­
deusza Kościuszki, które w miesiąc później 
wyruszyły do Francji. W  ciągu paru następ­
nych miesięcy powstały nowe pułki. Ogółem

Armia Polska we Włoszech liczyła 1.000 ofi­
cerów i 37.000 podoficerów i szeregowych. 
Dzielne wojska wcielone do armji błękitnej 
gon. Józefa Hallera, przybyły po ciężkich 
bojach do Polski, by stać się cząstną Wiel­
kiej Armji Odrodzonej Polski.
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Ś w i a t  zek  s z y b ą . . .
(Sugestie — ozdoby nasze)

NOWE CZESKOSLOVENSKO
Ostatnie wypadKi polityczne zadały Cze­

chosłowacji straszliwy cios.
Zawiodła Francja, zawiodła masonerja, 

zawiodły bowiety...
Naród gięboko przeżywa tragizm swego 

losu. Zaiamuje się autorytet lewicowych 
stronnictw politycznych.

W samej nawet psychice Czechów nastę­
puje przełom.

Ud a lat istnieje w Czechosłowacji sym­
patyczny ruch zwany: „iNOve CesKosloven-
s k o  o  podiożu narodowym i cnrzescijań- 
SKiem.

Organem tego ruchu jest: „Ćeska Vyzva“ , 
tygooniK, wymowny metynto treścią, aie i 
Kammi piamami cenzury.

b ierzem y  do ręiti ostatni num er z 19 pa- 
żdzierniKa h. r. F r z /s ia n y  oo  redaKCji 6 . U. 
„zuarm a . brzegiąuauiy artyKuiy. U  boisce  
m c m e piszą. W apoim nają rząuow i UenesZa, 
że uiegai sow iecKun w p ijw o m , ze  m e przyjął 
w aruim ow  n e m e m a  w sw onn czasie.

„biowacji dostaia się konieczna autono­
m ia!"

Dalej? Biała plama. Ale w innem miejscu 
„srdećne bianozeiame!" premierowi słowa­
ckiemu drowi lisie. ■Otosunek jasny...

Artykuł: „Kto będzie prezydentem?"
Ciekawe! Aogozby młodzi narodowcy 

czescy wysuwali na to stanowisko7
— Karola bchwarzenberga!
Następuje mstona tego książęcego rodu, 

który oo Czech przybyi w looo r., a przez 
trzy stulecia wydał cmy szereg dowonców 
wo,skowych, prawmkow, mysncieh, dyplo­
matów, m ęiow stanu. tworzyli om w hiSiorji 
narodu czeskiego jasną kartę.

Najbardziej interesującym jest artykuł 
wstępny p. t.: „Zauiajcie nami Mamy jasny 
program gospodarczy, socjalny i polityczny".

Czegóż żądają wodzowie „Nowego Cze- 
skoslowenska"?

Obszernie o tem mówi książka D-ra Jil-

ka p. t.: „Hospodarskij a socjalni rad Novego 
Ćeskoslovenska".

Program ich żąda rozwiązania wszyst­
kich politycznych stronnictw, ścisłej współ­
pracy ze biowakami, radykalnego rozwiąza­
nia kwestji żydowskiej, oddania rządu w ręce 
narodowców.

„Mamy dość sił! — - wołają oni. — Mamy 
wodzowi iNie jesteśmy bezradni! Zbliża się 
chwila, kiedy naród nas zawoła, abyśmy 
wespół ze błowakami wyprowadzili kraj 
z jego dzisiejszej gospodarczej i politycznej 
nędzy i uskutecznili ideę silnego, narodowe­
go państwa —  Nowej Czechosłowacji. A  ha­
słem naszem jest bóg, Władza i Naród!"

Młodych czeskich narodowców cechuje 
realizm polityczny. Przykładem niech służy 
forsowana przez nich mysi nadania Niemcom 
sudeckim autonomji jeszcze przed katastroią 
polityczną Czech.

Może ten sam realizm skieruje ich sym- 
patje w stronę roiski, jeśli ocenią w porę 
znaczenie hegemonji Niemiec nad ich krajem.

Czesi — to przecież nasi wczorajsi wro­
gowie.

ZMIENIAJĄ OBYWATELSTWO
Bronisław (?) Iluberman, znauy żydow­

ski skrzypek, mieszka obecnie w Londynie 
istamiąd wysyła pieniądze do Palestyny.

Iluberman hnansue żydowską orkiestrę 
symiomczną w '1 ell-Awiwie. Jest to najzu­
pełniej zrozumiałe. Zyd popiera Zyda!

Dlaczego natomiast znakomity pianista 
polsku .'), Artur Kubinsztajn, wsławiony pa­
triotycznym l?) zwróceniem orderów wio- 
skich przyjął ostatnio obywatelstwo francu­
skie? Ozyzby oznaczało to ucieczkę pierw­
szego szczura z tonącego okrętu?

Czekamy na dalsze ucieczki! Apelujemy 
do żydowskiego sumienia pp. Grzegorzów 
i Jerzych Fitelbergów i Fausmannów, ażeby 
ca prędzej wystarali się o obywatelstwa fran­
cuskie, angieiskie czy madagaskarskieL.

„W OJNA KOBIET"
„Kurier Polski" przynosi echa wybor­

cze ze Śląska, a mianowicie opisuje „wojnę 
kobiet".

„Na przedwyborczym wiecu kobiet 
w Chorzowie — czytamy —  kandydatka do 
Sejmu, „ozoniarka" pani dr. Kujawska, za­
grzewała kobiety, aby na nią tłumnie głoso­
wały, bo „tkie jest życzenie władz wojewódz­
kich".

„Z ciężkimi zarzutami i w ostrej formie 
wystąpiła na wiecu przeciw p. Kujawskiej 
znana na Śląsku działaczka „sanacyjna", 
p. Niepokojczycka.

„Pod wrażeniem tych słów p. dr. Kujaw­
ska zemdlała. Na saii powstał nieprawdopo­
dobny harmider i tulmut, w rezultacie któ­
rego zemdlała p. Niepokojczycka.

„Niewiadomo naturalnie, czy to zemdle­
nie było rzeczyw.ste, czy też „robione” , bo 
o to w świecie niewieścim jest przecież nie 
trudno".

Wojna dwu „sanatorek" przy akompania­
mencie spazmów i zemdleń, to wesoły przy­
czynek do niewesołej sprawy.

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
JWPan K. S-ski (Bydgoszcz) Inte­

resujący artykuł Pański narazie zatrzy­
mujemy w tece. Stokrotne dzięki za 
pam ęć.

JWPan Piołr Łastówka (Warsza­
wa). N estety, drukować nie będzi my. 
A może ma Pan coS ir nego? Maszy­
nopis odeszlemy po otrzymaniu znacz­
ka pocztowego z i  25 gr.

JWPan Prof. Aleksander Patkow­
ski (Warszawa). Wskazany numer wy­
słaliśmy. Najmocniej przepraszamy za 
spóźnienie.

JWPani Halina Galska (Wilno). 
Prosimy o szybkie skomunikowanie się 
z nami.

FRASZKI

NA PARCHNa S
Anatol Stern, brat G ro itern , Sten i 
sem i-goj Boy i Natan Szw aibe,
Benzef, i Benio Hertz, i Benni, 
dyrektor Czaban  i prof. H alban, 
ditto Bałaban, diłto Hahn,
Etkin, i Brzechwa - Szerszeń - Las: 
i Arnold Szyf - , i Handels man,
C yp i, G ryps, Ips, Hemar -H-szeles, 
i Urke z córką, O lg ierd  G órka , 
on, o słopiewny Tuwim, Wittlin -  
piastunioch gądżb , i Ferdydurke, 
i Turków, Jotes z PAfa, Fryd, Lin,
Liński i G liński, Czyński, z Mort 
kowiczów Hanka, Katelbach,
Kuna i Flach, rebe Scnorr,
Pasternak, Żak u Appenszlak,
Fajans, G u łn a jer, M ajer, Bajer,
Babinicz - Km icic - Harten - Szptgel,
Norden - M igówna, Ż óHko , Ajer =
wajs, W ojciech Weiss, Reirs, Regnis - Singer,
W yżeł, Karana - Kreuterkraft,
p ina Filozof, W assercug -
Wassowskir Waks, Wars, Własf i Akst,
C ielenta , Żajdenbojtlów  dwuch,
cztery G ryn oerg i, Brumer, Bramer,
M erwin i także M enkes, M enkel,
Rubinraut, Szm aragd, lopass, Diamant, 
skrzynka radiowa - W aciaw Frenkiel, 
i Rubel, Bel vel Belski G an c,
W ałłach a Muszałł, Lau a Znicz,
W ągierko, Birnbaum, Pomeranc, 
chroń.k Antoni, Boski G rydz,
Fogel, Kanarek, Pom per, Ruchla  
Ruszczyc m ec. Beylin, Pedro Regro,
W rzos...1

A -  bodaj c. nóżka spuchła, -  
jakb y pow iedział stary Fredro.

(„Jutro pracy" Janusz Kawecki).

Prenumerujcie 
„Sprawy Otwarte"

ECHA RADIOWE
„SREBRNE LICHTARZE"

Nowe słuchowisko „Szekspira dla 
maluczkich" bzamawsKiego.

SzamawsKi jest człowiekiem ra­
dia JaK maio kto — - rozumie jego 
wyłączność, tajemnice i zna sposuDy 
wzruszenia siuciiacza. Autor „sre ­
brnych lichtarzy pod masną prosto­
ty i realizmu przemyca „dyszące" 
głębokim realizmem idee. Nastroje, 
wzruszenia i poetyckie obrazy! Cza­
rodziej radiowycn wizyj, odkrywca 
nowych ścieżek!

bohaterowie Szaniawskiego —  to 
ludzie z krwi i kości, ludzie codzien­
ni (z wyjątkiem doktora ianalj, któ­
rzy uderzają nas swoją prawdą. A  
jednak —  wszyscy oni są jacyś dziw­
ni, przeaziwme dobrzy (i znowu wy­
jątek Irena!) i sentymentalni!

Szaniawski, jako poeta-drama- 
turg, nie może ustrzec się od swych 
nieuchwytnych mgiełek, którymi 
przesyca wszystkie swoje utwory!

Kult sentymentu (szlacheckiego 
zresztą!) sprawie, iż konstrukcja ca ­
łości nieco szwankowała. Myśię o 
zakończeniu, którego właściwie nie 
było.

Jeden liryczny okrzyk Janka -- 
inteligentnego Hamleta małego mia­
steczka kończy raptownie rzecz. 
Słuchacz jeszcze się nie przygoto­

wał, jeszcze me przetrawił zasłysza­
nego ciągu wydarzeń, gdy nagłe 
speaker urzędowo wycedził: „nada­
liśmy słuchowisko Jerzego Szaniaw­
skiego „brebrne lichtarze". Udział 
wzięJi..."

Otoż to. Udział wzięli!...
Wysocka i Jaracz dali wspaniałe 

próbki swego talentu. Wójtecki jako 
Janek —  bardzo żywy i bezpośredni.

Antykwariusz w ujęciu Kondrata 
wypadł plastycznie i interesująco. 
(Cokolwiek może za miody głos!).

Piaskowska obdarzona jest czy­
stym melodyjnym głosem.

Wamp małomiasteczkowy — wca­
le, wcale! Jedyne zastrzeżenie: 
oschłość nieco przesadzona!

Folklor Wileńszczyzny stanowi 
niewyczerpaną kopalnię, zadziwiają­
cych nieraz starożytnością, moty­
wów.

Ostatnio mówił o tym przed mi­
krofonem wileńskim Adolf Olechno­
wicz „Tutejsze zabobony".

Felieton w sposób przejrzysty od­
słonił rąbka tajemnic i praktyk sta­
rych, poczciwych bab wiejskich, b. 
licznych, ponadto podał jedną z le ­
gend znanej na pograniczu polsko- 
litewskim.

Autor felietonu na zakończenie 
wyraził pragnienie ażeby nowy jakiś 
Tetmajer wszystkie legendy, gawę­

dy i przysłowia ziem wileńskich ar­
tystycznie przetworzył,

AUDYCJE SZWEDZKIE O CHA­
RAKTERZE POLITYCZNYM

W związku z wyborami do parla­
mentu szwedzkiego, ktc re odbyły się 
we wrześniu r. b., tow. Radiotjanst 
zorganizowało szereg pogadanek po 
litycznych, wygłoszonych przez prze 
wódców najważniejszych partyj poli­
tycznych. Na kilka dni przed wybo­
rami nadano ze studia w Sztokhol­
mie wielką dyskusję między człon­
kami różnych partyj. Ponadto w dniu 
wyborów, tj. 18 września, zakomuni­
kowano słuchaczom w specjalnej au­
dycji wyniki głosowania. Audycja ta 
trwała do godz. 4 rano.

JESZCZE O MARSJANACH

Angielskie ‘ tow. radiofoniczne 
BEC pragnie zakupić sławne już dzis 
słuchowisko, ktorego nadanie przez 
tow. Columbia Broadcasting System 
wywołało w ub. miesiącu panikę w 
Sranach Zean. Angielskie radio ma 
zamiar zapowiedzieć swoim słucha­
czom tę audycję w taki sposób, aby 
wykluczyć możliwość nieporozu 
mień. Cała ta sprawa przyniesie nie­
wątpliwie poważne korzyści autoro­
wi słuchowiska.

NOWOŚCI NA ROK 1939

F U T R A  'LŁ.°?,zliM'E?zPI KI  E LW ILNO, WIELKA 7 Ł
NA M U N D U R K I  S Z K O L N E  

Na płaszcza i kostjumy
materjały dobrane z 25 fabryk

Konwencji Bielskiej

Marne święta bez Krupnika*
I f D I I D k l l l f  bez gotowania l \ . K U r  IN l IV j fiitrowania
sporządzisz przy pomocy zapra­
wy ziołovro - ko-zennej. Flakon 
l  zł. wystarcza na 1— 3 1. wódki. 
POLECA SKŁAD APTECZNA

W ładysłcwa Trubiłły
Ludwisarska (róg Tatarskiej).
Tamże wody kolońskie na wagę. 

78 przecudnych zapachów.

J E Ż E L I  K U P I Ć -
RadlO (Elektrit, Capello, Radio-Union) 
Samichód (Steyr. nowy model) 
Rower (Michał Girda, Janus, i inne) 
Maszynę do pisalia ( .,Grania” )

IMKK MICHAŁ GIRDA M,S2rriE7,
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wysokości 1 m/m i szerokości 1 łamu w tekście 70 gr., za tekstem — 50 gr. Prenumerata roczna 4 zł„ półroczna 2 zł. kwartalna 1 zł. 

Adres Redakcji i Administracji: Wilno, ul. Jagiellońska 6 m. 19, Redakcja i Administracja czynne we wtorki i piątki, od godz. 18 do 19.

Wydawca: Henryk Polakowski. Drukarnia Al. Zwierzyńskiego. Wiino, Mostowa 1. Redaktor odp.: Jerzy Dłuski


